
Tunel już 
po remoncie!
Inwestycja za 
6 mln zł dzieli
mieszkańców

Dyrektorka 
ośrodka kultury
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Czy radny KO 
dostanie
stołek 
wicedyrektora?

Ojciec i syn 
na jednej scenie
Fryt Band to nie 
jest tylko zespół
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Ruchome 
pelikany 
i splądrowana 
trumna 
Krypta Wirtembergów 
w bazylice w Oleśnicy od-
słania swoje wielowieko-
we tajemnice.  Naukowcy 
i konserwatorzy otworzyli 
sarkofag księcia Chrystia-
na Ulryka I Wirtember-
ga. Znamy już pierwsze 
wyniki oględzin, które 
zaprezentowała fi rma A.T. 
Pracownia Konserwacji 
Zabytków. Czy dawne le-
gendy o "latającej" trum-
nie okażą się prawdą?
CZYTAJ NA STRONIE 3
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Pionierzy na Ziemiach Odzyskanych.  Niezwykłe 
historie rodzin Wieczorków i Mireckich. CZYTAJ NA STRONIE9-12
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Miał być powiew świeżości, a jest droga 
i niefunkcjonalna „mała architektura”. 
Projekt Zielonej Alei na ul. 3 Maja w Oleśnicy, 
realizowany z inicjatywy burmistrza 
Adama Horbacza, wzbudza skrajne emocje. 
Czarę goryczy przelały właśnie ujawnione koszty.

STRONA 4

JEST BRZYDKO, 
ALE PRZYNAJMNIEJ 
DROGO 
- tak betonowe donice oceniają mieszkańcy



Ocalmy te historie 
od zapomnienia
KATARZYNA KIJAKOWSKA

Kiedy patrzymy na dzisiejszą Oleśni-
cę – jej uliczki, kamienice czy parki 
– łatwo zapomnieć, że fundamenty 
naszego współczesnego życia wzno-
sili ludzie dźwigający niewyobrażalny 
ciężar. Przyszli tu nierzadko z niczym. 
W jednej ręce trzymali sfatygowaną walizkę lub wębo-
łek z resztkami dobytku, w drugiej – dłoń przerażonego 
dziecka. W sercach i pamięci nieśli obrazy utraconych 
ojczyzn, wojennej pożogi i strachu. Na łamach naszej 
gazety od pewnego czasu oddajemy głos tym, którzy 
po 1945 roku dotarli na Ziemie Odzyskane i właśnie 
tu, w Oleśnicy oraz jej okolicach, postanowili zapuścić 
nowe korzenie. Ze wzruszeniem obserwujemy, jak ciepło 
przyjmują Państwo te publikacje. Kolejny raz zaprasza-
my więc do lektury tych niezwykłych opowieści. Są to 
historie absolutnie poruszające – pełne dramaturgii, ale 
ostatecznie niosące potężny ładunek nadziei. Opowia-
dają o ocaleniu, trudnej miłości i wielkiej odwadze, by w 
obcych, poniemieckich murach, zaczynając dosłownie 
od zera. Będziemy ten cykl z dumą kontynuować. Uwa-
żamy to za nasz dziennikarski, ale i czysto ludzki obo-
wiązek. Czas jest nieubłagany, a pokolenie pierwszych 
osadników, powojennych pionierów Ziem Odzyskanych, 
odchodzi na naszych oczach. Musimy ocalić ich głosy od 
zapomnienia, bo to właśnie w tych intymnych, rodzin-
nych relacjach kryje się najprawdziwsza historia. Każda 
rodzina ma swój unikalny początek. Być może to właśnie 
w Waszym domu, na dnie starej szafy, leżą pożółkłe 
fotografie z pierwszych miesięcy po wojnie? Może Wasi 
dziadkowie lub pradziadkowie wciąż wspominają tamte 
dramatyczne czasy? Stwórzmy tę kronikę wspólnie. 
Prosimy Was o kontakt. ●
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„Kłodziaki”, czyli literacki 
debiut Weroniki Gontarz

Róża Ewa Wójcicka 
Marian Naborczyk 
Zbigniew Potyrała
Józef Mróz 
Zdzisław Zaręba
Tomasz Pietraś 
Jerzy Gruz 
Krystyna Wasek 
Mirosław Gmyrek 
Halina Łebedyńska 
Maria Nóżka 
Krystyna Maj 

Jadwiga Gołąbek
Henryk Kumor 
Tomasz Pietraś 
Hieronim Michalak
Tomasz Pietraś
Krystyna Wasek
Stanisław Bober 
Anna Papke 
Andrzej Idziorek, 
Waldemar Jachimowicz 
Andrzej Komarzyniec 
Hieronim Michalak

Katarzyna Kijakowska
redakcja@olesnicainfo.pl

Przez 11 lat mierzyła się 
z najtrudniejszymi ludz-
kimi dramatami jako 
kurator sądowy. Dziś 
Weronika Gontarz zarzą-
dza kulturą w Gminnym 
Ośrodku Kultury w Dzia-
dowej Kłodzie, wspie-
ra rodziny zastępcze i... 
wydała swoją pierwszą 
książkę dla dzieci. 
Do sprzedaży właśnie 
trafia pierwsza część 
przygód leśnych bohate-
rów – „Kłodziaki. Kolo-
rowe psoty”.

„Kłodziaki” to seria stwo-
rzona z myślą o najmłod-
szych, napisana przez osobę, 
która świat dzieci rozumie 
doskonale. Z wykształcenia 
pedagog, a z zamiłowania 
artystyczna dusza, autorka 
postanowiła wyciągnąć swój 
tekst z szuflady po dwóch 
latach czekania.

Tytułowi bohaterowie to 
sympatyczne, leśne lud-
ki – Dębuś, Gajka i Listek – 
stworzone z kłody dębowego 
drewna. Najmłodsi czytelni-
cy mogą spodziewać się po 
nich radosnej nauki empa-
tii, a także zachęty do eks-
plorowania otaczającego 
świata i dbania o środowi-

sko. W pierwszej części pt. 
„Kolorowe psoty” na pewno 
nie zabraknie dobrej zaba-
wy, dziecięcych żartów oraz 
tajemnic skrywanych przez 
ośrodek kultury.

– Lubię pisać o rzeczach 
wartościowych z perspekty-
wy rozwoju dziecka. Samo 
pisanie jest dla mnie proce-
sem spontanicznym i spra-
wia mi mnóstwo frajdy. Daje 
mi rewelacyjną możliwość 
oderwania się od codzien-
nych zadań i pośpiechu – 
przyznaje Weronika Gontarz. 
Kłodziaki – to dopiero po-
czątek Wydanie wersji dru-

kowanej to w tym przypad-
ku dopiero początek. Wokół 
„Kłodziaków” powstaje całe 
uniwersum, które ma anga-
żować dzieci na wielu płasz-
czyznach.

Poza pracą nad samym 
tekstem, autorka planuje 
nagranie profesjonalnego 
audiobooka oraz stworzenie 
autorskich piosenek i koły-
sanek o Kłodziakach (część 
z nich jest już na kanale Kło-
dziaki na YouTube).  W pla-
nach są już kolejne części 
serii, w których do dębowej 
rodziny dołączą nowi bo-
haterowie, a tematyka ko-

lejnych przygód skupi się 
na dbaniu o las i zwierzęta.

Twórczość dla dzieci to 
tylko jedno z obliczy autor-
ki. Na co dzień jej życie jest 
silnie związane z działalno-
ścią społeczną. Od 2013 roku 
z przerwami pełni funkcję 
rodziny zastępczej, a swoje 
wieloletnie doświadczenie 
przekuła w założenie Sto-
warzyszenia Podaruj Dzie-
ciom Szczęście. Organizacja 
ta zrzesza i wspiera rodzi-
ny zastępcze z powiatu ole-
śnickiego, dbając o wyjaz-
dy integracyjne, pomoc 
psychologiczną i wspar-
cie wychowanków w usa-
modzielnianiu się.

Wieloletnia praca socjal-
na, która zawsze wymaga-
ła ogromnej cierpliwości, 
umiejętności mediacji i od-
porności na stres, dziś owo-
cuje niezwykłym podejściem 
do zarządzania lokalną kul-
turą oraz pełną ciepła twór-
czością literacką. 

– Zawsze było dla mnie 
bardzo ważne, żeby nauczyć 
moje dzieci empatii i my-
ślenia o drugim człowieku 
– podkreśla.

Książeczkę o Kłodziakach 
można kupić bezpośrednio 
u autorki lub za pośrednic-
twem strony sprzedażowej: 
naffy.io/klodziaki ●

CZWARTEK 
max. 35oC I min. 16oC

NIEDZIELA 
max. 32oC I min. 17oC

PONIEDZIAŁEK 
max. 33oC I min. 18oC

WTOREK 
max. 34oC I min. 18oC

ŚRODA 
max. 29oC I min. 13oC

PIĄTEK 
max. 38oC I min. 20oC

SOBOTA 
max. 30oC I min. 18oC

Autorka prezentuje swoją debiutancką bajkę dla dzieci
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Odkryj The Alphabet of Love w Oleśnicy
W Oleśnicy szykuje się 
lato i jesień pełne arty-
stycznych wrażeń i wy-
zwań. Przed nami spek-
takle, pokazy, spotkania 
i warsztaty. A to wszyst-
ko w ramach współpracy 
Instytutu Grotowskiego z 
kulturalnymi partnera-
mi z Włoch, Czarnogóry, 
Tunezji i Hiszpani.

Wydarzenia odbędą się w 
Miejskim Ośrodku Kultury i 
Sztuki w Oleśnicy, który jest 
partnerem strategicznym 
europejskiego projektu „ABC 
(Arts/Borders/Communities) 
– The Alphabet of Love”.  
Jak podkreśl dyrektor Agata 
Szpiłyk, udział w wydarze-

niach jest bezpłatny, ale na 
część z nich obowiązują za-
pisy lub wejściówki.

Najbliższa okazja to warsz-
taty teatralne dla dorosłych 

„Embodied Creations” - cykl 
prowadzony przez Aleksan-
drę Kugacz-Semerci oraz 
Mertcana Semerci, arty-
stów związanych z Insty-

tutem Grotowskiego. W 
Oleśnicy będzie można zo-
baczyć spektakl, duetu pro-
wadzącego warsztaty, „Nikt 
(nie) spotyka Nikogo” w sce-
nerii kościoła św. Jerzego. 
Ponadto m.in. poruszający 
"Granica/The Border" Studia 
Wachowicz/Fret; zachwyca-
jące ekspresją ruchów spek-
takle taneczne z Hiszpanii 
czy magnetyzujący perfor-
mance "Jetra" Teodory Kipa.

Osoby chcące się rozwinąć 
lub spróbować sił w nowych 
dla siebie dziedzinach, będą 
mogły skorzystać z warszta-
tów ruchowych, tanecznych 
czy muzycznych prowadzo-
nych przez międzynarodo-
wych artystów. RED

Zapisy na zajęcia prowadzi Miejski Ośrodek Kultury i Sztuki
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Czy oleśnicka kręgielnia 
zdaje letni sprawdzian?

informacje NR 7 (87) I LIPIEC 2026 r.
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Ruchome pelikany i splądrowana 
trumna. Co kryje krypta księcia?
Krypta Wirtembergów  
w bazylice w Oleśni-
cy powoli odsłania swoje 
wielowiekowe tajemnice.  
Naukowcy i konserwa-
torzy ostatecznie otwo-
rzyli sarkofag księcia 
Chrystiana Ulryka I Wir-
temberga. Znamy już 
pierwsze wyniki oglę-
dzin, które zaprezen-
towała firma A.T. Pra-
cownia Konserwacji 
Zabytków. Czy dawne le-
gendy o "latającej" trum-
nie okażą się prawdą?

Z relacji A.T. Pracowni Kon-
serwacji Zabytków dowia-
dujemy się, że we wnętrzu 
odkryto piękne, bogato zdo-
bione szaty oraz czepiec. 
Niestety, we wnętrzu nie 
odnaleziono żadnych in-
nych artefaktów czy przed-
miotów osobistych, z któ-
rymi zazwyczaj chowano 
władców. 
Stanowi to ostateczne po-
twierdzenie  przypuszczeń – 
sarkofag księcia padł w prze-
szłości ofiarą plądrowania 
przez rabusiów.Sam sarko-
fag stanowi jednak absolutny 
majstersztyk sztuki sepul-
kralnej. Obecny etap badań 
rzuca nowe światło na kunszt 

dawnych rzemieślników. Ba-
dacze ustalili, że tło dekora-
cji skrzyni było srebrzone, 
natomiast bogate ornamen-

ty pokryto złoceniem. Z po-
chówkiem Chrystiana Ulry-
ka I wiąże się jeszcze jedna 

historia zapisana w kroni-
kach. Sarkofag opiera się 
na podporach w kształcie 
pelikanów. Według prze-
kazów, podczas uroczysto-
ści pogrzebowych księcia, 
pelikany te miały poruszać 
skrzydłami. Ten teatralny 
efekt miał sprawiać niesa-
mowite wrażenie, jakby mo-
numentalna trumna unosi-
ła się nad ziemią.

Czy w XVII-wiecznej Ole-
śnicy zastosowano tak po-
mysłowy mechanizm inży-
nieryjny? Na razie ani tego 
nie potwierdzamy, ani nie 
wykluczamy – informują ba-
dacze. RED

W połowie maja na ma-
pie rozrywkowej Ole-
śnicy pojawił się nowy 
punkt – kręgielnia zlo-
kalizowana w budyn-
ku dworca, zarządzana 
przez OKR Atol. Zapy-
taliśmy prezesa spółki, 
Wojciecha Salika, jak po 
początkowym „efekcie 
nowości” wygląda fre-
kwencja i jakie są plany 
obiektu.

– Mimo sezonu letniego za-
interesowanie utrzymuje się 
na dobrym i stabilnym po-
ziomie. Czerwiec był naj-
lepszym miesiącem od mo-
mentu otwarcia, a lipiec 

pokazuje, że mieszkańcy na-
dal chętnie odwiedzają krę-
gielnię – zaznacza prezes. 
Jeśli planujemy wyjście na 
kręgle w weekend, możemy 
nie znaleźć wolnych miejsc. 
Największy ruch panuje od 
środy do niedzieli, a szczyt 
przypada między godziną 
17:00 a 20:00. Piątkowe i 
sobotnie wieczory to czas, 
kiedy wcześniejsza rezer-
wacja toru staje się wręcz 
koniecznością. Mieszkańcy 
najchętniej wynajmują tor 
na jedną godzinę, a praw-
dziwym hitem okazała się 
strefa darta, która przycią-
ga wciąż nowych sympaty-
ków. RED

Oleśniczanie podzieleni 
wokół inwestycji za 6 mln zł
Katarzyna Kijakowska
redakcja@olesnicainfo.pl

Remont i budowa no-
wego tunelu pieszo-ro-
werowego przy ulicy 
Wiejskiej w Oleśnicy wy-
wołują wśród mieszkań-
ców gorącą dyskusję. W 
sieci zawrzało – kierow-
cy czują się pominięci, a 
społecznicy pytają, czy 
wydanie niemal 6 milio-
nów złotych przyniosło 
oczekiwany efekt. 

Punktem zapalnym okazał 
się wpis na profilu Olesni-
ca.Exe: „Inwestycja za oko-
ło 6 milionów złotych, czyli 
jak wydać fortunę i niewie-
le zmienić”.

Autorzy posta zwrócili 
uwagę na fakt, że pod sta-
rym wiaduktem nadal jest 
wąsko, a kierowcy wciąż 
muszą przepuszczać się 
nawzajem. Czarę goryczy 
przelał fakt, że dawny pas 
chodnikowy pod ceglanym 
wiaduktem pozostał na swo-
im miejscu. Zamiast funk-
cjonalnej rewolucji, miasto 
zyskało – zdaniem twórców 

profilu – masywny, betono-
wy tunel dla pieszych, który 
architektonicznie zupełnie 
nie pasuje do przedwojen-
nego sąsiedztwa. Pod po-
stem błyskawicznie pojawi-
ła się lawina komentarzy. 
Oleśniczanie, zwłaszcza ci 
zmotoryzowani oraz miesz-
kający na Lucieniu, nie kryją 
rozczarowania. Główny za-
rzut dotyczy zmarnowanej 
szansy na upłynnienie ru-

chu samochodowego. Miesz-
kańcy liczyli, że wyprowa-
dzenie ruchu pieszego do 
nowego tunelu pozwoli na 
likwidację starego chodni-
ka i poszerzenie drogi pod 
wiaduktem. 

Jak taki zakres inwesty-
cji tłumaczy ratusz? Jak 
czytamy w komunikacie, 
sprawa poszerzenia drogi 
była „przedmiotem głębo-
kiej analizy” projektantów. 

– Z przyczyn łukowej formy 
wiaduktu, jak również jego 
położenia względem drogi, 
dopuszczone zostały jedynie 
niewielkie korekty geome-
trii jezdni, ale bez możliwo-
ści zasadniczego jej posze-
rzenia – wyjaśniają miejscy 
urzędnicy. Co to oznacza 
w praktyce? Łuk wiaduktu 
sprawia, że im bliżej jego 
krawędzi, tym niżej zawie-
szone jest sklepienie. Gdy-
by asfalt wylano w miejscu 
dawnego chodnika, auta po-
ruszałyby się bliżej ścian tu-
nelu. Osobówka przejecha-
łaby bez problemu, ale już 
busy, karetki, wozy strażac-
kie czy samochody ciężaro-
we zahaczałyby o konstruk-
cję dachu. Aby tego uniknąć, 
miasto musiałoby drastycz-
nie obniżyć dopuszczalną 
wysokość pojazdów wjeż-
dżających pod wiadukt, co 
z kolei sparaliżowałoby ruch 
większych aut w tej części 
miasta. Dodatkowo, każda 
kolizja oznaczałaby straty 
nie tylko dla kierowców, ale 
i dla PKP PLK – zarządcy 
obiektu. ●

Według przekazów 
podczas pogrzebu 
księcia Chrystiana 

Ulrika I
pelikany miały 

poruszać skrzydłami

Sukces lekarzy 
z oleśnickiej chirurgii
Medycy z powodzeniem 
usunęli olbrzymiego, 
11-centymetrowego guza
Lekarze z oleśnickiej chirurgii 
przeprowadzili niezwykle wy-
magający zabieg. Zespół me-
dyczny zoperował pacjenta, 
u którego wykryto rzadkiego, 
olbrzymiego guza lewego 
nadnercza. Operacja zakoń-
czyła się sukcesem. Guzy 
nadnerczy o takich rozmia-
rach należą do rzadkości w 
praktyce klinicznej – usunięta 
zmiana miała średnicę prze-
kraczającą 11 centymetrów. 
Biorąc pod uwagę, że fizjolo-
gicznie nadnercza to niewiel-
kie gruczoły, guz tej wielkości 
stanowi poważne wyzwanie 
operacyjne. Jak poinfor-
mował Powiatowy Zespół 
Szpitali w Oleśnicy, zabieg 
charakteryzował się wysokim 
stopniem trudności. Wyni-
kało to nie tylko z gabarytów 
zmiany, ale przede wszystkim 
z jej trudnego umiejscowienia. 
Udana operacja to dowód na 
to, że oddział nie ogranicza się 
do podstawowych zabiegów 
– regularnie wykonywane są 
tam zaawansowane pro-
cedury z zakresu chirurgii 
onkologicznej oraz endokry-
nologicznej.  RED

WARTO  
WIEDZIEĆ
www.olesnicainfo.pl

Powstanie skwer pamięci 
ofiar Rzezi Wołyńskiej? 
Prawo i Sprawiedliwość 
w Oleśnicy zapowiada 
podjęcie działań na rzecz 
trwałego upamiętnienia 
ofiar ludobójstwa doko-
nanego na Polakach na 
Wołyniu i Kresach Połu-
dniowo-Wschodnich. 

Oleśniccy działacze chcą, 
aby w przestrzeni miejskiej 
pojawiło się rondo, ulica lub 
skwer noszące nazwę na-
wiązującą do Rzezi Wołyń-
skiej. Pojawiła się już także 
pierwsza propozycja loka-
lizacji. Remigiusz Szczura-

szek zaproponował utworze-
nie Skweru Pamięci Ofiar 
Ludobójstwa na Kresach 
Południowo-Wschodnich 
przy oleśnickiej bazylice, 
w miejscu, gdzie znajduje 
się Pomnik Golgoty Wscho-
du. – To tam odbywają się 
uroczystości, tam składane 
są kwiaty i zapalane znicze. 
Sam teren również przypo-
mina niewielki skwer. Jest 
tam też przestrzeń, by ewen-
tualnie w przyszłości posa-
dzić symboliczne drzewka 
pamięci – zaproponował ole-
śniczanin. RED

Czy teren przy bazylice będzie skwerem pamięci? 
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Czy kręgielnia będzie centrum rekreacji dla oleśniczan?
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Niezwykłe emocjonujący moment - podniesienie wieka sarkofagu
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Tunel na Wiejskiej już został otwarty i kierowcy z niego korzystają
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Czy radny zostanie 
wicedyrektorem?

OFCA idzie w miasto. Gdzie after party?
Tegoroczna edycja Ole-
śnickiego Festiwalu Cyr-
kowo-Artystycznego 
przyniesie istotną zmia-
nę dla miłośników wie-
czornej integracji. Or-
ganizatorzy postanowili 
zrezygnować z wieczor-
nych imprez na podzam-
czu. Zamiast tego festi-
walowe życie przeniesie 
się do pubów i restau-
racji.

Od lat elementem festiwalu 
OFCA były tętniące życiem 
wieczorne spotkania na bło-

niach zamkowych. W tym 
roku organizatorzy zdecy-
dowali się na radykalne od-
świeżenie tej formuły. 

Zmiana podyktowana jest 
przede wszystkim logisty-
ką wydarzenia oraz komfor-
tem samych uczestników. – 
Odchodzimy od organizacji 
after party na podzamczu 
między innymi ze względów 
organizacyjnych i bezpie-
czeństwa – wyjaśnia Tomasz 
Czyżewski. After party od-
będzie się m.in. w Neonie, 
Sputniku, Oazie, Gramofo-
nie i Jack Pubie. RED

W Powiatowym Domu 
Pomocy Społecznej w 
Ostrowinie utworzono 
stanowisko wicedyrekto-
ra. W kuluarach już ru-
szyła giełda nazwisk,  
a najczęściej pojawiają-
cym się kandydatem jest 
miejski radny Koalicji 
Obywatelskiej.

W oleśnickim starostwie za-
pytaliśmy o powody takiej 
decyzji. Najpierw zmianę 
zatwierdził zarząd powia-
tu, później rada powiatu.

– Wprowadzenie stanowi-
ska wicedyrektora w Powia-
towym Domu Pomocy Spo-
łecznej w Ostrowinie wynika 
z potrzeby wzmocnienia ka-
dry zarządzającej oraz do-

stosowania struktury orga-
nizacyjnej placówki do jej 
bieżących potrzeb i zakresu 
realizowanych zadań – tłu-
maczy urząd ze Słowackiego.

Władze powiatu podkre-
ślają, że kwestia ogłoszenia 
konkursu leży w gestii obec-
nego dyrektora placówki. 

Przy okazji tej personal-
nej roszady zaczęto spe-
kulować na temat poten-
cjalnego kandydata. W tle 
ponownie wypłynęło nazwi-
sko Piotra Pawłowskiego – 
radnego KO. Czy zostanie 
on zatrudniony w PDPS w 
Ostrowinie? Dyrektor Ma-
rek Czarnecki placówki w 
Ostrowinie przyznał w roz-
mowie z nami, że nie wyklu-
cza takiej możliwości. RED

Jest brzydko, ale przynajmniej 
drogo – mówią  mieszkańcy

Katarzyna Kijakowska
redakcja@olesnicainfo.pl

Miał być powiew świe-
żości i zazielenienie uli-
cy 3 Maja, a są betonowe 
donice i gorąca dyskusja 
mieszkańców. Inwesty-
cja zrealizowana w ra-
mach Oleśnickiego Bu-
dżetu Obywatelskiego, 
zainicjowana przez obec-
nego burmistrza Ada-
ma Horbacza, wywołu-
je skrajne emocje. Czarę 
goryczy przelały ujaw-
nione niedawno koszty 
przedsięwzięcia.

Projekt Zielonej Alei jesz-
cze na etapie planowania, 
wzbudzał skrajne emocje. 
Inwestycja, realizowana w 
ramach Oleśnickiego Bu-
dżetu Obywatelskiego, była 
inicjatywą obecnego bur-
mistrza Adama Horbacza, 
zgłoszoną jeszcze w okre-
sie przedwyborczym. Scep-
tycy już wtedy alarmowali, 
że zamiast głębokich nasa-
dzeń w gruncie – które przy-
niosłyby realne korzyści – 
miasto funduje sobie drogą 

i niefunkcjonalną „małą ar-
chitekturę”. Dziś, gdy doni-
ce stoją na ulicach, debata 
rozgorzała na nowo

KOSZTY POD LUPĄ
Czarę goryczy przelały twar-
de dane finansowe. Jeszcze 
w czerwcu radny Paweł Bie-
lański skierował do burmi-
strza zapytanie o całkowite 
koszty inwestycji zrealizo-
wanej w ramach projektów 
„Rewitalizacja ul. 3 Maja – 
Zielona Aleja” oraz „Zielono 
– niebieska Oleśnica, zazie-
lenianie ul. 3 Maja”. 

Z odpowiedzi przygoto-
wanej przez Zakład Budyn-
ków Komunalnych wynika, 
że przedsięwzięcie pochłonę-
ło ogromne środki publiczne 
Łączny koszt to 316 tys. zł.  
Ta informacja błyskawicznie 
stała się zarzewiem zażartej 
dyskusji. Wielu oleśniczan 
uważa, że za taką kwotę moż-
na było zrealizować projekt 
znacznie lepiej, sfinansować 
zakup i tradycyjne posadze-
nie w gruncie znacznie więk-
szych drzew, które od razu 
dałyby upragniony cień.

TORY PRZESZKÓD
Przeglądając komentarze 
mieszkańców, trudno nie 
odnieść wrażenia rozcza-
rowania. Główne zarzuty 
skupiają się na braku funk-
cjonalności, potęgowaniu 
letnich upałów oraz fatal-
nym stosunku jakości do 
ceny. Zwraca się też uwa-
gę na słabą kondycję roślin.

- Każda ta betonowa do-
nica sama w sobie plus ka-
mienie w jej środku to do-
datkowe 'grzałki’ w upał. Nic 
to nie daje, ani estetycznie, 
ani cienia. […] Beton długo 
w noc oddaje ciepło. Więc 
dzięki takim pomysłom w 
centrum miasta jest jeszcze 
goręcej. Dla mnie wyrzuco-
ne w błoto pieniądze. Za-
miast posadzić kilka drzew 
– punktuje Piotr Jaskólski.

Podobnego zdania jest 
Tomasz Góźdź, który w 
zwięzłym, sarkastycznym 
komentarzu podsumował 
inwestycję: „Jest brzydko, 
ale przynajmniej drogo”.

Z kolei Tomasz Dzikus 
dodaje z przekąsem: „Za 
300 tys. to można połowę 

domu wybudować”. Woj-
ciech Brym, ironizuje: „W 
USA jest Dolina Krzemowa. 
W Oleśnicy Betonowa Ale-
ja”, wskazując, że w ościen-
nych miastach (np. w Rawi-
czu) z powodzeniem stosuje 
się tańsze i bardziej este-
tyczne donice drewniane.

Sporo kontrowersji bu-
dzi również sama lokali-
zacja ciężkich konstrukcji. 
Część mieszkańców skar-
ży się, że donice zawęziły 
i tak już nienajszersze cią-
gi piesze.

DAJCIE CZAS ROŚINOM
Choć w dyskusji zdecydowa-
nie dominuje ton krytyczny, 
nie brakuje również głosów 
broniących inwestycji. Nie-
którzy mieszkańcy apelują 
o wyrozumiałość dla nowo 
posadzonej zieleni.

- Każdy, kto ma choć mgli-
ste pojęcie o świeżo posadzo-
nych roślinach wie, że efekt 
będzie można ocenić naj-
szybciej w przyszłym roku – 
argumentuje Anetta Sobo-
lewska. W podobnym tonie 
wypowiada się Ania Banaś, 
twierdząc, że ulica zyskała 
na wyglądzie: Jest o wiele 
ładniej niż było przed. Ale 
Polacy z natury narzekają 
na wszystko.

POKŁOSIE DYSKUSJI
Otwarte pozostaje pytanie, 
czy miasto wyciągnie wnio-
ski z "Zielonej Alei" i zamie-
ni kosztowne półśrodki na 
drzewa sadzone bezpośred-
nio w gruncie. 

Spór o donice sprowoko-
wał także inną dyskusję, a 
mianowicie  o zasadach Ole-
śnickiego Budżetu Obywa-
telskiego: czy politycy na-
prawdę muszą zgłaszać do 
niego swoje projekty, skoro 
mają inne narzędzia do re-
alnego kształtowania mia-
sta?  ●

Rowerowe zamieszanie 
w Oleśnicy
Początek lipca przy-
niósł rowerzystom spo-
re zaskoczenie – miej-
skie jednoślady z dnia na 
dzień zniknęły ze stacji. 
Powodem było zerwanie 
umowy z operatorem. 

Okazało się, że nowa firma 
odpowiedzialna za system 
dostarczyła rowery  niezgod-
ne ze Specyfikacją Warun-
ków Zamówienia. Urząd 
trzykrotnie wzywał wyko-
nawcę do poprawy. Z powo-
du braku reakcji, 30 czerwca 

magistrat ostatecznie odstą-
pił od umowy z winy ope-
ratora, a rowery w trybie 
natychmiastowym zabra-
no z ulic. 

Od 13 lipca mieszkańcy 
znów mogą wypożyczać 
jednoślady, które pojawiły 
się na 12 miejskich stacjach 
(m.in. Rynek, Dworzec PKP, 
MOKiS, okolice Atola). Ob-
sługę przejęła poprzednia 
firma. Pierwsze 20 minut 
jazdy jest darmowe. Każda 
kolejna minuta kosztuje 5 gr 
(czyli 3 zł za godzinę). RED
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Na początku lipca miejskie rowery zniknęły ze stacji
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W kuluarach mówi się, że wicedyrektorem zostanie Pawłowski
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Zamiast jednej, dużej strefy pod zamkiem,  będą mniejsze, w lokalach
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Betonowe donice są wątpliwą ozdobą jednej z głównych ulic Oleśnicy
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Pies w aucie, pogryzienie 
i park. Czas na reakcję!
Katarzyna Kijakowska
redakcja@olesnicainfo.pl

Po serii incydentów, w 
tym majowym pogry-
zieniu mieszkanki przez 
owczarka niemieckiego, 
oleśnicki MOPS zmie-
nia strategię wobec męż-
czyzny zamieszkujące-
go w busie na parkingu 
przy Parku nad Stawami. 
Urzędnicy zapowiadają 
koniec taryfy ulgowej: w 
najbliższym czasie ruszą 
formalne procedury ma-
jące na celu przywróce-
nie porządku w tej części 
miasta.

Sprawa mężczyzny, który od 
miesięcy wykorzystuje ogól-
nodostępny parking przy ul. 
Spacerowej jako miejsce za-
mieszkania, od dawna bu-
dzi wiele emocji. Podczas 
gdy część osób apelowała 
o wyrozumiałość dla trud-
nej sytuacji życiowej, inni 
wskazywali na zagrożenia 
związane z obecnością nie-
przewidywalnego zwierzęcia 
oraz postępującą degradacją 
terenu rekreacyjnego. Z od-

powiedzi Miejskiego Ośrod-
ka Pomocy Społecznej na 
interpelację radnego Miro-
sława Płaczkowskiego wyni-
ka, że instytucja ta wyczer-
pała wachlarz dostępnych 
metod wsparcia. 

Mężczyzna, mimo licz-
nych prób nawiązania 
współpracy, systematycz-
nie odmawia przyjęcia po-
mocy w postaci skierowania 
do schroniska, a jego sytu-

acja nie kwalifikuje się jako 
„tradycyjna” bezdomność – 
według urzędników posiada 
on środki do życia i alterna-
tywne opcje zamieszkania.

PIES W NAGRZANYM AUCIE
Ostatnim impulsem do za-
ostrzenia działań była sy-
tuacja z 22 czerwca. Pra-
cownice socjalne, podczas 
rutynowej kontroli, zasta-
ły psa zamkniętego w sa-

mochodzie przy tempera-
turze 30 stopni Celsjusza. 
Choć interwencja policji i 
przedstawicieli fundacji Ole-
śnickie Bidy nie doprowa-
dziła do odebrania zwierzę-
cia (właściciel przedstawił 
dokumenty weterynaryjne i 
pojawił się na miejscu), zda-
rzenie to unaoczniło pro-
blem bezpieczeństwa.

Władze miasta postawi-
ły sprawę jasno: Park nad 
Stawami to przestrzeń pu-
bliczna, a nie miejsce na 
organizowanie prywatne-
go zaplecza bytowego. 

Jak informuje MOPS, obec-
ność mężczyzny przybra-
ła charakter stałego zajęcia 
nieruchomości miejskiej, co 
jest nieakceptowalne.

Urzędnicy zapowiadają, 
że wobec mężczyzny zo-
staną skierowane formal-
ne wezwania do usunięcia 
odpadów i opuszczenia zaj-
mowanego terenu. W przy-
padku zignorowania na-
kazów, miasto zapowiada 
użycie dostępnych środ-
ków prawnych, w tym za-
angażowanie policji. ●

Z bronią w ręku napadł 
na sąsiadów
Oleśniccy policjanci 
zatrzymali 46-letniego 
mężczyznę podejrzanego 
o dokonanie rozboju 
z użyciem pistoletu 
pneumatycznego.

Gdy dwaj mężczyźni odpo-
czywali w swoim mieszka-
niu, nagle wtargnął do nich 
46-latek, którego kojarzyli 
z sąsiedztwa. 

- Napastnik wymierzył w 
gospodarzy pistolet pneu-
matyczny i, grożąc śmier-
cią, zażądał wydania cen-
nych przedmiotów - mówi 
Karolina Walczak z Komen-
dy Powiatowej Policji w Ole-

śnicy. Następnie ukradł tele-
fon komórkowy, trzy zegarki 
oraz gotówkę, po czym bły-
skawicznie opuścił lokal i 
zbiegł. Szybko jednak zo-
stał namierzony i zatrzyma-
ny. W trakcie przeszukania 
policjanci znaleźli przy nim 
również narkotyki pod po-
stacią amfetaminy oraz ta-
bletek ecstasy. Za popełnie-
nie tak zuchwałego rozboju 
sprawcy może teraz grozić 
kara nawet do piętnastu lat 
bezwzględnego pozbawie-
nia wolności. O dalszym lo-
sie zatrzymanego mężczy-
zny ostatecznie zdecyduje 
sąd. RED

46-latek został aresztowany na trzy miesiące
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Jak długo jeszcze mężczyzna będzie mieszkał w aucie na parkingu?
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Zostań statystą w filmie 
Anny Jadowskiej

Uznana reżyserka na lo-
kalizacje swojego pro-
jektu wybrała okolice 
Oleśnicy, z których po-
chodzi. Co ważne, pro-
dukcja szuka mieszkań-
ców, którzy chcieliby 
spróbować swoich sił 
jako statyści!

Ekipa filmowa rozstawi swoje 
kamery w trzech głównych 
lokalizacjach: we Wrocła-
wiu, w Oleśnicy oraz w Li-
gocie Małej, czyli rodzin-
nej miejscowości reżyserki 
Anny Jadowskiej. JProduk-
cja ogłosiła otwarty nabór 
dla statystów i epizodystów. 

Co istotne – nie jest wyma-
gane żadne doświadczenie 
przed kamerą, liczą się chę-
ci i dyspozycyjność w sierp-
niowych terminach.

Kogo poszukują filmow-
cy? Kobiet i mężczyzn w 
każdym wieku, młodzieży 
oraz seniorów, dzieci w wie-
ku przedszkolnym (około 6 
lat), kierowców z własnymi 
samochodami. 

Podstawowa stawka dla 
statystów wynosi 130 zł 
brutto za dzień zdjęciowy 
(kierowcy, którzy wystąpią 
ze swoimi autami, mogą li-
czyć na wyższe wynagro-
dzenie). RED

Kierowca  
dostawczaka  
zatrzymany
Próbował oszukać policję 
„lewym” prawem jazdy.
Podczas rutynowej kontroli 
drogowej, po sprawdzeniu 
danych w systemie, funkcjo-
nariusze ustalili, że kierujący 
nigdy nie posiadał uprawnień 
do prowadzenia pojazdów. 
Mężczyzna szedł jednak 
w zaparte – oświadczył, że 
ma ukraińskie prawo jazdy i 
pewnie wręczył je munduro-
wym. Falsyfikat był jednak na 
tyle słabej jakości, że od razu 
wzbudził czujność drogówki. 
– Dokument od razu wydał 
się naszym policjantom po-
dejrzany. Zdjęcie oraz podpis 
były na nim bardzo niewyraź-
ne. W związku z podejrzeniem 
posługiwania się falsyfikatem 
mężczyzna został zatrzy-
many. Podczas składanych 
wyjaśnień przyznał, że 
dokument jest podrobiony i 
że kilka lat wcześniej kupił go 
od nieznanej osoby w rejonie 
granicy z Ukrainą. Potwierdził 
również, że tak naprawdę ni-
gdy nie wyrabiał prawa jazdy 
ani w Polsce, ani na Ukrainie 
– relacjonuje mł. asp. Karolina 
Walczak, oficer prasowy KPP 
w Oleśnicy. RED

WARTO  
WIEDZIEĆ
www.olesnicainfo.pl

Tłem dla nowej opowieści Anny Jadowskiej będzie wiejska sceneria
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Mieszkańcy Osady Bystre wywalczyli 
bezpieczną drogę do domu
Po niemal dekadzie apeli, 
petycji i walki z urzędni-
czym absurdem, miesz-
kańcy Osady Bystre w 
końcu doczekają się bez-
piecznej drogi do domu. 
Z naszych informa-
cji wynika, że wieloletni 
impas został przełama-
ny. Gmina Oleśnica weź-
mie na siebie ostateczny 
ciężar realizacji inwesty-
cji przy drodze powiato-
wej 1467D.

Droga z Oleśnicy do Ligoty 
Wielkiej przez lata przypo-
minała „ziemię niczyją”. Wą-
ski chodnik od strony mia-
sta urywał się dokładnie na 
granicy administracyjnej, po-
zostawiając pieszych na pa-
stwę pędzących samochodów, 
maszyn rolniczych i ciężaró-
wek. Teraz ma się to zmienić.

Jak ustaliła nasza redakcja, 
to gmina Oleśnica wystąpi w 
roli inwestora zastępczego, 
biorąc na swoje barki prze-
prowadzenie całego proce-
su budowlanego oraz zdecy-
dowaną większość kosztów. 
Całkowita wartość zadania 
szacowana jest na około 2 
miliony złotych. Z tej kwo-
ty Powiat Oleśnicki, będący 
właścicielem drogi, przeka-

że na ten cel 300 tysięcy zło-
tych. Pozostałą część, czy-
li około 1,7 miliona złotych, 
sfinansuje gmina Oleśnica, 
która tym samym weźmie na 
siebie ciężar poprowadze-
nia całego przedsięwzięcia.

Dla inwestycji pod nazwą 
„Budowa ścieżki pieszo-ro-
werowej na drodze powia-
towej nr 1467D od Oleśnicy 
ul. Południowej w kierun-
ku Ligoty Wielkiej – etap I” 
powstał już Program Funk-
cjonalno-Użytkowy (PFU) 
oraz Koncepcja programo-
wo-przestrzenna, co otwie-
ra drogę do realnych prac. 
Walka o chodnik trwała od 
lat, a jej motorem napędo-

wym był mieszkaniec Osa-
dy i były sołtys Bystrego, 
Piotr Dziubina.

Podczas ostatniej sesji rad-
powiatu Dziubina szeroko 
przedstawił problem, kładąc 
na stół petycję popartą przez 
imponującą liczbę 800 osób. 
W mobilizację mieszkańców 
i zbieranie podpisów mocno 
zaangażowali się również: Ju-
styna Batog – sołtyska i rad-
na z Ligoty Wielkiej, Tomasz 
Domal – sołtys i radny z Bo-
gusławic i Sylwia Hajduk – 
sołtyska i radna ze Smolnej.

W styczniu 2025 roku ini-
cjatywa zyskała również po-
parcie lokalnego biznesu  
i związków zawodowych. RED

Piotr Dziubina przypomniał historię walki o  bezpieczną nfrastrukturę
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TECHNOLOGIA, FINANSE I PORZĄDEK W DANYCH. 
CZEGO DZIŚ POTRZEBUJĄ FIRMY PRODUKCYJNE?
Współczesne przedsiębior-
stwa mają dostęp do narzędzi 
i informacji, o których wcze-
śniejsze pokolenia właścicie-
li firm mogły tylko marzyć. 
Jednocześnie muszą mierzyć 
się z rosnącą presją koszto-
wą, podatkową, kadrową, 
technologiczną i konkuren-
cyjną. Jak w tych warunkach 
bezpiecznie rozwijać firmę? 
Dlaczego wzrost sprzedaży 
nie zawsze oznacza większy 
zysk? W jaki sposób techno-
logia, księgowość i rzetelne 
dane mogą wspierać przed-
siębiorców w podejmowaniu 
decyzji?

O potrzebach współczesnego 
biznesu rozmawiają  Aleksan-
dra Kornaszewska, założyciel-
ka MERITUM Centrum Obsługi 
Biznesu, oraz  Tomasz Rączka, 
dyrektor ds. rozwoju bizne-
su w DSR S.A. Rozmowa otwie-
ra serię artykułów poświęconych 
technologii, finansom i budowa-
niu wartości przedsiębiorstw, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
firm produkcyjnych.

Tomasz Rączka:  Nasi dzisiejsi 
klienci to często przedsiębiorcy 
urodzeni w latach 80., ale coraz 
liczniejszą grupę stanowią rów-
nież młodsi właściciele firm. Pa-
trząc na drogę, jaką biznes prze-
szedł przez ostatnie 20–30 lat, 
można powiedzieć, że pod wie-
loma względami są szczęścia-
rzami. Mają dostęp do wiedzy, 
narzędzi i technologii, o których 
wcześniejsze pokolenia mogły 
tylko marzyć.
Aleksandra Kornaszewska:  To 
prawda, ale nie oznacza to, że 
prowadzenie firmy stało się pro-
ste. Przedsiębiorcy mają dziś 
ogromne możliwości, ale jed-
nocześnie znajdują się pod sil-
ną presją kosztową, podatkową, 
kadrową, technologiczną i kon-
kurencyjną. Dlatego współcze-
sny biznes potrzebuje nie tyl-
ko dobrego produktu, skutecznej 
sprzedaży i odwagi. Potrzebu-
je również porządku w danych, 
umiejętności liczenia pieniędzy i 
poczucia, że podejmowane decy-
zje opierają się na wiarygodnych 
informacjach.
Tomasz Rączka:  Dwadzieścia 
czy trzydzieści lat temu nie mie-
liśmy tylu narzędzi ułatwiają-
cych pracę. Dzisiejsza integracja 
systemów oraz szybkość dostępu 
do informacji stanowią ogrom-
ne wsparcie przy podejmowaniu 
decyzji.
Aleksandra Kornaszewska:  
Możemy wiedzieć znacznie wię-
cej i otrzymywać informacje 
szybciej. Sama informacja jednak 

nie wystarczy. Trzeba jeszcze 
umieć zadawać właściwe pytania 
i wyciągać wnioski. Ile napraw-
dę zarabiamy na danym produk-
cie lub zleceniu? Gdzie tracimy 
pieniądze? Czy stać nas na inwe-
stycję? Czy konkretny klient jest 
dla nas opłacalny? Czy wzrost 
sprzedaży rzeczywiście ozna-
cza większy zysk? To pytania, 
które w biznesie powracają nie-
ustannie.

OD RĘCZNEGO ZARZĄDZANIA 
DO ZINTEGROWANYCH 
SYSTEMÓW
Tomasz Rączka:  Kiedy kończy-
łem studia w latach 90., przy-
gotowanie pracy magisterskiej 
wymagało ogromnego wysiłku. 
Dziś, przy dostępie do współcze-
snych narzędzi, prawdopodobnie 
wystarczyłoby na to kilka tygo-
dni. Podobnie wyglądała nauka 
biznesu. Zarządzania i logistyki 
uczyłem się w praktyce, ponie-
waż firma dystrybuująca kom-
ponenty komputerowe już dzia-
łała, a rynek oczekiwał coraz 
szybszych dostaw. Uruchomienie 
sprzedaży internetowej oraz wy-
syłek kurierskich, które dzisiaj 
są czymś oczywistym, stanowiło 
wówczas prawdziwy przełom.
Aleksandra Kornaszewska: 
W księgowości, finansach i ob-
słudze przedsiębiorstw również 
dokonała się ogromna zmiana. 
Dokumenty, raporty, przelewy, 
deklaracje podatkowe czy ko-
munikacja z klientami wyglądają 
zupełnie inaczej niż kilkanaście 
lat temu. Jedno jednak pozostaje 
niezmienne: przedsiębiorca musi 
rozumieć, co dzieje się z pie-
niędzmi w jego firmie.
Można mieć nowoczesne na-
rzędzia, dobry system, rosną-
cą sprzedaż i pełen portfel za-
mówień, a mimo to zmagać się 
z problemami z płynnością albo 
zbyt niską marżą. Technolo-
gia jest ogromnym ułatwieniem, 
ale przynosi rzeczywistą wartość 
dopiero wtedy, gdy towarzy-
szy jej umiejętność analizowania 
danych, wyciągania wniosków i 
wdrażania odpowiednich zmian 
w organizacji.

FIRMY ROSNĄ, KIEDY LEPIEJ 
LICZĄ PIENIĄDZE
Tomasz Rączka:  Czy kluczowe 
dla rozwoju gospodarczego było 
nie tylko pozyskiwanie i groma-
dzenie kapitału, lecz także coraz 
lepsze rozumienie tego, co rze-
czywiście dzieje się w firmie  
– w Pani przypadku w finansach, 
a w moim w operacjach?
Aleksandra Kornaszewska:  
Zdecydowanie tak. Powiedziała-
bym to bardzo prosto: firmy ro-
sną wtedy, kiedy zaczynają lepiej 

liczyć pieniądze.
Nie chodzi wyłącznie o przy-
chód, dochód czy wysokość 
podatku. Trzeba analizować 
wszystkie elementy, które decy-
dują o bezpieczeństwie i rozwoju 
przedsiębiorstwa.
Ile naprawdę kosztuje pracow-
nik? Jaki jest całkowity koszt 
użytkowania maszyny? Ile firma 
traci przez przestoje, reklamacje, 
źle zarządzany magazyn, opóź-
nione płatności albo niewłaści-
wie wycenione zlecenia?
Wielu przedsiębiorców bardzo 
dobrze zna i czuje swój biznes. 
Dopiero szczegółowe wyliczenia 
pokazują jednak jego pełny ob-
raz. Czasem okazuje się, że dzia-
łalność uznawana za opłacalną 
w rzeczywistości nie przyno-
si oczekiwanej marży. W innych 
przypadkach firma nie dostrzega 
obszaru, w którym mogłaby za-
rabiać znacznie więcej.
Tomasz Rączka:  Wraz ze 
wzrostem skali działania przed-
siębiorstwo musi rozwijać się 
również pod względem przycho-
dów. Zarówno w produkcji, jak i 
w usługach większa skala może 
prowadzić do obniżenia kosz-

tów jednostkowych i zwiększe-
nia marży.
Aleksandra Kornaszewska:  
Skala jest ważna, ale należy pod-
chodzić do niej bardzo ostrożnie. 
Większa firma oznacza nie tyl-
ko wyższe przychody, lecz tak-
że większe zobowiązania, koszty 
stałe, ryzyko oraz odpowiedzial-
ność za ludzi. Często słyszę od 
przedsiębiorców: „Sprzedaż ro-
śnie, pracy jest coraz więcej, a 
pieniędzy na koncie nie widać”. 
Wzrost musi być policzony. Trze-
ba wiedzieć, czy firma rzeczywi-
ście zarabia dzięki większej skali, 
czy tylko wykonuje więcej pracy.

TECHNOLOGIA 
PORZĄDKUJE FIRMĘ
Tomasz Rączka:  Moja zawodo-
wa droga rozpoczęła się w bran-
ży związanej z IT, dlatego od 
początku doceniałem znacze-
nie narzędzi informatycznych. 
Wdrożenie systemu ERP czy roz-
wiązań wspierających planowa-
nie produkcji, kontrolę jakości, 
utrzymanie ruchu i zarządzanie 
zasobami pozwala szybciej i do-
kładniej rozumieć sytuację firmy.
Dzięki temu można podejmować 

lepsze decyzje – zarówno te co-
dzienne, jak i strategiczne, zwią-
zane z dalszym rozwojem.
Aleksandra Kornaszewska:  
Systemy informatyczne porząd-
kują przedsiębiorstwo. Pokazują, 
co dzieje się na produkcji, w ma-
gazynie, w zamówieniach, ewi-
dencji czasu pracy, jakości oraz 
wykorzystaniu maszyn.
Mam takie powiedzenie: jeże-
li przedsiębiorca skaluje biznes, 
ale nie zadba o procesy, wraz ze 
wzrostem firmy będzie rósł rów-
nież chaos.

POLSKIE FIRMY SĄ 
CORAZ DOJRZALSZE
Tomasz Rączka:  Od lat współ-
pracuję z polskimi przedsię-
biorstwami i daje mi to ogromną 
satysfakcję. Mamy dziś wielu lo-
kalnych dostawców usług i pro-
duktów, którzy działają na takim 
samym, a czasem nawet wyż-
szym poziomie niż firmy zagra-
niczne, którymi przez lata się 
zachwycaliśmy. Polskie przed-
siębiorstwa produkcyjne przeszły 
ogromną drogę. Są coraz lepiej 
zorganizowane, bardziej świado-
me i coraz odważniej konkurują 
nie tylko na rynkach lokalnych.
Aleksandra Kornaszewska:  
Również bardzo cenię współpra-
cę z polskimi przedsiębiorcami, 
szczególnie z firmami działają-
cymi w naszym regionie. Widzę 
ich odwagę, pracowitość i deter-
minację. Wiele organizacji, które 
zaczynały jako niewielkie lokal-
ne biznesy, działa dziś na bardzo 
wysokim poziomie i obsługuje 
wymagających klientów. Na pew-
nym etapie rozwoju sama odwaga 
jednak nie wystarcza. Potrzebny 
jest porządek: w dokumentach, 
podatkach, zatrudnieniu, finan-
sach i danych. Przedsiębiorca nie 
może podejmować wszystkich 
decyzji wyłącznie na wyczucie. 
Im większa firma, tym bardziej 
potrzebuje liczb, które pokazują 
prawdziwy obraz biznesu.

PROFESJONALNE 
ROZWIĄZANIA SĄ DOSTĘPNE 
TAKŻE DLA MNIEJSZYCH FIRM
Tomasz Rączka:  Istotną zmia-
ną jest również większa dostęp-
ność profesjonalnych narzę-
dzi i usług. Przedsiębiorstwa nie 
muszą już dokonywać ogrom-
nych jednorazowych inwestycji. 
Wiele rozwiązań informatycz-
nych jest oferowanych w mode-
lu subskrypcyjnym, dzięki czemu 
można z nich korzystać bez wy-
sokiej bariery wejścia.
Aleksandra Kornaszewska:  
To bardzo ważna zmiana. Roz-
wiązania, które kiedyś były do-
stępne wyłącznie dla dużych or-
ganizacji, znalazły się w zasięgu 
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Tomasz Rączka   
dyrektor ds. rozwoju biznesu 
w DSR S.A. z Wrocławia. Od 30 
lat zarządza firmami, działa-
mi i projektami, w tym przed-
sięwzięciami międzynaro-
dowymi. Specjalizuje się w 
konsultingu, zarządzaniu, re-
strukturyzacjach i rozwoju 
przedsiębiorstw. W ramach 
realizowanych projektów 
przyczynił się do utworze-
nia ponad 600 miejsc pra-
cy oraz zachowania oko-
ło 400 kolejnych. Absolwent 
Uniwersytetu Wrocławskiego 
i London Thames Valley Uni-
versity. Mieszkaniec gminy 
Długołęka, ojciec trojga do-
rosłych dzieci, pasjonat po-
dróży, historii i fotografii.

Aleksandra Kornaszewska 
założycielka MERITUM Cen-
trum Obsługi Biznesu, spe-
cjalizującego się w usługach 
księgowych dla przedsię-
biorstw. Doradczyni bizne-
sowa wspierająca właści-
cieli i zarządy w budowaniu 
wartości firm, profesjonali-
zacji zarządzania oraz przy-
gotowaniu organizacji do 
rozwoju i sukcesji. Mediator-
ka sądowa w sporach go-
spodarczych i członkini Rady 
Nadzorczej OnPoint Fund Al-
ternatywna Spółka Inwesty-
cyjna S.A. Absolwentka Per-
sonal Leadership Academy 
ICAN Institute oraz programu 
Executive MBA Polsko-Ame-
rykańskiej Szkoły Biznesu.



TECHNOLOGIA, FINANSE I PORZĄDEK W DANYCH. 
CZEGO DZIŚ POTRZEBUJĄ FIRMY PRODUKCYJNE?

informacje NR 7 (87) I LIPIEC 2026 r.
www.olesnicainfo.pl 7

MATERIAŁ PROMOCYJNY

małych i średnich firm. Dotyczy 
to zarówno technologii, jak 
i wsparcia księgowego, finanso-
wego czy doradczego. Przedsię-
biorstwo nie musi od razu bu-
dować rozbudowanych działów 
wewnętrznych. Może korzystać 
z wiedzy specjalistów wtedy, 
kiedy rzeczywiście jej potrzebu-
je. To ogromna szansa również 
dla lokalnych przedsiębiorców. 
Mogą profesjonalizować działal-
ność, korzystać z doświadczenia 
ekspertów i jednocześnie nie za-
mrażać znacznych środków już 
na początku rozwoju.

PRZEDSIĘBIORCA NIE MUSI 
ZNAĆ SIĘ NA WSZYSTKIM
Tomasz Rączka:  Czy inwesto-
rzy i właściciele firm mają dziś 
łatwiej, jeżeli potrafią współ-
pracować z odpowiedzialnymi 
i doświadczonymi partnerami? 
Dzięki temu mogą koncentrować 
się na swojej podstawowej dzia-
łalności, a specjalistyczne ob-
szary – takie jak IT, księgowość, 
podatki, kadry czy finanse – po-
wierzać ekspertom.
Aleksandra Kornaszewska:  
To bardzo dojrzałe podejście do 
prowadzenia biznesu. Przedsię-
biorca nie musi być specjalistą od 
wszystkiego. Powinien doskona-
le znać swój produkt, klientów, 
branżę oraz kierunek rozwoju 
organizacji. Współpraca z odpo-
wiednimi ekspertami zapewnia 
bezpieczeństwo i daje właścicie-
lowi czas na zajmowanie się tym, 
na czym firma rzeczywiście za-
rabia. Nie oznacza to jednak cał-
kowitego oddania odpowiedzial-
ności. Przedsiębiorca powinien 
rozumieć kluczowe informacje i 
wiedzieć, jakie pytania zadawać 
swoim partnerom.

SZTUCZNA INTELIGENCJA 
WSPIERA, ALE NIE PODEJMUJE 
ODPOWIEDZIALNOŚCI
Tomasz Rączka:  Nie możemy 
pominąć zmiany, która dokonała 
się nie w perspektywie 20 lat, ale 
zaledwie kilku ostatnich. Mam 
na myśli sztuczną inteligencję  
i narzędzia takie jak ChatGPT.
Aleksandra Kornaszewska:  
Sztuczna inteligencja jest 
ogromną zmianą, ale patrzę na 
nią przede wszystkim praktycz-
nie. To narzędzie, które może 
przyspieszać pracę, porządko-
wać informacje, wspierać anali-
zę i podpowiadać możliwe roz-
wiązania.
Nie zdejmie jednak z przedsię-
biorcy odpowiedzialności za po-
dejmowane decyzje.
W biznesie nadal trzeba myśleć, 
pytać, sprawdzać i liczyć. Szcze-
gólnie w finansach nie wystar-
czy, że coś dobrze wygląda w 

tabeli lub raporcie. Trzeba rozu-
mieć, skąd pochodzą liczby i co 
oznaczają dla przedsiębiorstwa.
Sztuczna inteligencja może być 
bardzo wartościowym wspar-
ciem, ale nie zastąpi doświad-
czenia, zdrowego osądu i roz-
mowy z człowiekiem, który zna 
realia prowadzenia firmy.

KSIĘGOWOŚĆ JAKO ŹRÓDŁO 
WIEDZY O FIRMIE
Tomasz Rączka:  Jakie obsza-
ry są dziś szczególnie ważne dla 
właścicieli firm produkcyjnych, 
usługowych i handlowych, rów-
nież tych działających lokalnie, 
na przykład w powiecie oleśnic-
kim?
Aleksandra Kornaszewska:  
Przedsiębiorca nie powinien 
traktować księgowości wyłącz-
nie jako ustawowego obowiąz-
ku i kosztu. Dobrze prowadzona 
księgowość może dostarczać in-
formacji potrzebnych do zarzą-
dzania i podejmowania decyzji.
Może pokazać, gdzie znajdu-
ją się pieniądze, gdzie ich braku-
je, co jest opłacalne, a co jedynie 
dobrze wygląda na pierwszy rzut 
oka. Powinna wspierać decyzje 
dotyczące zatrudnienia, inwe-
stycji, cen, kosztów, płynności 
finansowej i kierunków rozwoju.
Właśnie tego coraz częściej po-
trzebują przedsiębiorcy: nie tyl-
ko rozliczania przeszłości, ale 
również rozmowy o tym, co na-
leży zrobić dalej.
Tomasz Rączka:  Współpracu-
jąc z firmami produkcyjnymi, 
dobrze widzimy, jak zmieniają 
się potrzeby biznesu. Przedsię-
biorstwa potrzebują dziś nie tyl-
ko dobrego produktu, skutecznej 
sprzedaży i sprawnej organizacji.
Potrzebują technologii, któ-
ra porządkuje procesy, oraz rze-
telnego liczenia pieniędzy, które 
pokazuje, czy rozwój rzeczywi-
ście jest opłacalny.
Aleksandra Kornaszewska:  
Dokładnie tak. Dlatego rozpo-
czynamy serię rozmów o tech-
nologii i pieniądzach. Nie chce-
my koncentrować się na teorii, 
ale przedstawiać praktyczne 
spojrzenie na codzienne decyzje 
przedsiębiorców.
Będziemy rozmawiać o tym, jak 
planować, liczyć, ograniczać 
straty, lepiej wykorzystywać za-
soby i rozwijać firmę bez utraty 
kontroli nad finansami.
Bo nowoczesne przedsiębiorstwo 
potrzebuje dziś zarówno techno-
logii, jak i wiarygodnych danych 
finansowych. Dopiero połączenie 
tych dwóch obszarów pozwa-
la budować biznes, który nie tyl-
ko rośnie, ale również pozosta-
je bezpieczny, rentowny i dobrze 
zarządzany. ■

Marcin Mrowicki odtwarza 
wyjątkowy mural sprzed 50 lat
Katarzyna Kijakowska
redakcja@olesnicainfo.pl

To, co początkowo było je-
dynie skromnym dodatkiem 
do bogatego programu festi-
walu cyrkowo-artystycznego 
OFCA, z czasem stało się jedną 
z najbardziej wyczekiwanych 
inicjatyw w mieście. Marcin 
Mrowicki, oleśnicki artysta, 
wszedł już na rusztowania, by 
stworzyć dzieło o niespotyka-
nej dotąd skali.

Tym razem będzie to niezwykła 
podróż w czasie, hołd dla powo-
jennych twórców i odtworzenie 
kompozycji sprzed pół wieku.

Proces powstawania każdego 
miejskiego malowidła to przed-
sięwzięcie wymagające ogrom-
nego nakładu pracy, czasu i za-
angażowania. Jak przyznają sami 
organizatorzy festiwalu, dziś nie 
mają już wątpliwości, że oleśni-
czanie z niecierpliwością wypa-
trują informacji o kolejnych reali-
zacjach. Widząc ten entuzjazm, w 
tym roku ekipa festiwalowa po-
stanowiła zawiesić poprzeczkę 
jeszcze wyżej.

– Nie ukrywamy, że to projekt 
wyjątkowo bliski naszemu sercu. 
Wymaga ogromu czasu, energii 
i rozmów, ale pozostawia nas z 
poczuciem wielkiej satysfakcji. A 
liczba Waszych reakcji i pozytyw-
nych komentarzy na wieść o no-
wym muralu tylko potwierdza, że 
warto – przekazali w oficjalnym ko-
munikacie organizatorzy OFCY.

Tegoroczna edycja przyniesie 
projekt o imponującym rozma-
chu. Pomalowane zostaną aż czte-
ry ściany!

PODRÓŻ W CZASIE
Co znajdzie się na elewacjach? Hi-
storyczny malunek sprzed 50 lat 
ponownie ozdobi mury kamieni-
cy zlokalizowanej w ścisłym cen-
trum miasta – u zbiegu ulic Ko-
ścielnej, Rycerskiej i Rynku.

Aby projekt był jak najbardziej 
autentyczny, wielki powrót mu-
ralu jest realizowany z niezwykłą 
dbałością o historyczne detale. 
Kompozycja zostanie precyzyjnie 
odtworzona na podstawie archi-
walnych fotografii. Celem jest jak 
najwierniejsze oddanie oryginal-
nego pomysłu, którego autorami 
byli Ryszard Gachowski oraz Ry-
szard Sokół. Za fizyczne wykona-
nie i przeniesienie projektu na 
ściany kamienicy po raz kolej-
ny odpowiada Marcin Mrowicki. 

Mrowicki traktuje ten projekt 
nie tylko jako wyzwanie malar-
skie, ale też jako misję historycz-
ną: – Pomyślałem, że dobrze by 
było przywrócić pamięć o lu-
dziach, którzy przed laty, w po-
wojennej Polsce, tworzyli mura-
le w Oleśnicy, chcąc przybliżyć 
przybyłym na Ziemie Odzyskane 
dzieje tych ziem, to m.in. że kie-
dyś były one ziemiami piastow-
skimi – mówi artysta.

OCALIĆ OD ZAPOMNIENIA
Chcąc zgłębić historię dawnych 
malowideł, Mrowicki wraz z Re-
migiuszem Szczuraszkiem spo-
tkali się niedawno z córką Ryszar-
da Sokoła, Anną Sokół-Ossowicz. 
Było to niezwykle miłe i wzrusza-

jące spotkanie. Kobieta przekazała 
gościom z Oleśnicy część projek-
tów, które jej mama tworzyła dla 
oleśnickiego zamku. – Mamy na-
dzieję, że zdobyte materiały trafią 
wkrótce na honorowe miejsce w 
naszym mieście – mówi Mrowicki.

W ramach upamiętniania tam-
tych czasów, powstaje również 
film opowiadający historię obu 
powojennych twórców oraz do-
kumentujący obecne prace przy 
odtwarzaniu ich dzieła. Niestety, 
z oryginalnych prac duetu prze-
trwały do dziś w Oleśnicy zaled-
wie dwie. 

Pomysłodawcą odtwarzania hi-
storycznych murali jest dyrektor 
festiwalu Tomasz Czyżewski. Kon-
cepcja ta zrodziła się już kilka lat 
temu, jednak realizacja musiała 
poczekać, aż wybrana kamienica 
w centrum doczeka się niezbęd-
nego ocieplenia.

Organizatorzy OFCY już zapo-
wiadają, że na pewno powrócą w 
przyszłości do idei odtwarzania 
starych murali. Tymczasem Mar-
cin Mrowicki w pocie czoła kon-
tynuuje prace na wysokościach. 
Zapytany o postępy, odpowiada 
krótko i z uśmiechem: – Zrobię 
wszystko, żeby zdążyć do festi-
walu. ●

Marcin Mrowicki pracuje już nad odnowieniem murali w rynku
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„Jestem zdrowy!”. Alan Stępień wygrał
 trzyletnią walkę z nowotworem
Wspaniałe wieści płyną od 
fundacji Cancer Fighters. Alan 
Stępień, mały wojownik, któ-
rego drogę po zdrowie śledziła 
i wspierała niemal cała Oleśni-
ca, pokonał ciężką chorobę. Na 
te słowa rodzina chłopca i za-
angażowani w pomoc miesz-
kańcy czekali aż trzy lata

Radosną nowinę przekazała fun-
dacja wspierająca chłopca. Komu-
nikat, który wywołał lawinę po-
zytywnych reakcji, był krótki, ale 
niezwykle wymowny: „Halo, halo… 
tu Alan. Wiecie, jaką wiadomość 
ma dla Was? – Jestem zdrowy!” 
Przedstawiciele fundacji Cancer 

Fighters nie kryją dumy ze swoje-
go podopiecznego. Podkreślają, 
że Alan jest prawdziwym wojow-

nikiem. Droga do tego zwycię-
stwa była pełna bólu, strachu i wy-
zwań medycznych. Przeciwnik, z 
którym musiał zmierzyć się mały 
Alan, był bezlitosny. Zdiagnozo-
wano u niego nowotwór złośli-
wy nadnerczy – neuroblastomę 
IV stopnia.

Choroba zaatakowała organizm 
dziecka ze zdwojoną siłą. Alan mu-
siał walczyć nie tylko z guzem 
jamy brzusznej, ale również ze 
zmianami w szpiku oraz guza-
mi umiejscowionymi w oczodo-
le i zatoce szczękowej. Wymagało 
to wdrożenia skomplikowanego, 
długotrwałego i wycieńczające-
go leczenia. RED

Mały Alanek może teraz w pełni 
cieszyć się dzieciństwem
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W 2026 roku Zarząd ROD „ZNTK” pracuje w następującym składzie (od lewej):  
Stanisława Bulanda – skarbnik, Zofi a Matuszewska – członek,  Kazimierz Karpienko 
– prezes, Maria Flasza – wiceprezes, Anna Rychlak-Szczegielniak – sekretarz
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Katarzyna Kijakowska
redakcja@olesnicainfo.pl
Dwoje młodych ludzi, 
naznaczonych niewy-
obrażalną traumą wo-
jennej Polski, swój bez-
pieczny azyl odnalazło 
dopiero na Ziemiach 
Odzyskanych, pod Ole-
śnicą. To właśnie tu-
taj, pośród poniemieckich 
zabudowań i ogromnej 
niepewności jutra, zaczy-
nając zaledwie od małego 
pokoiku i własnoręcznie 
zbitego łóżka, postano-
wili zapuścić nowe ko-
rzenie.  

11 lipca dla wielu to zwykły, 
letni dzień. Dla pana Ryszar-
da to data naznaczona krwią, 
strachem i zapachem palo-
nych wiosek. – Urodziłem 
się na Wołyniu. Było tam 
miasteczko Mizocz i Budki, 
malutka wieś, w której żyli-
śmy – rozpoczyna swoją opo-
wieść pan Ryszard. Jego głos 
jest spokojny, ale w oczach 
widać powracające obrazy 
z przeszłości.

NAGRODA ZA OBRONĘ 
OJCZYZNY
Zanim na Wołyniu rozpęta-
ło się piekło, ziemie te były 
dla wielu Polaków miejscem 
nowego początku i obietni-
cą spokojnego życia. Jak ro-
dzina pana Ryszarda znala-
zła się na Kresach? Historia 
jego bliskich to gotowy sce-
nariusz na film, splatający 
losy warszawskich elit i od-
rodzonej po zaborach Polski. 

– Rodzice matki mieli ka-
mienicę w Warszawie, byli 
zamożnymi ludźmi. Pojecha-
li na Wołyń, bo tata dostał 
ziemię w nagrodę za udział 
w I wojnie światowej i woj-
nie z bolszewikami w 1920 
roku. Był ułanem. A wcze-
śniej mieszkał w Błoniu pod 
Warszawą – wspomina nasz 
rozmówca. 

Pan Ryszard przyszedł 
na świat już tam, na Woły-
niu, w 1931 roku. Pierwsze 
lata życia upływały w mia-
rę spokojnie, w wielokultu-
rowym tyglu, gdzie Polacy, 
Ukraińcy i Czesi żyli po są-
siedzku. Przełom nastąpił 
tuż przed wybuchem II woj-
ny światowej. 

– W 1939 roku były u nas 
manewry, pojawiło się dużo 

wojska. Pytałem mamę: 
„Skąd ci żołnierze?”. Od-
powiadała, że z Warsza-
wy. Wtedy też banderow-
cy zaczęli podnosić głowę 
do góry – opowiada.

ZŁOWROGIE KRZYŻE 
I PIERWSZA KREW
Dzieciństwo brutalnie zde-
rzyło się z narastającym na-
cjonalizmem. Zmiany nie 
przyszły z dnia na dzień, 
ale atmosfera gęstniała z 
każdym miesiącem. Daw-
ni koledzy ze szkolnej ław-
ki stawali się obcy, a wsie 
zaczęły się dzielić. – Cho-
dziłem tam do szkoły ra-

zem z Ukraińcami. Pamię-
tam, jak na każdej wiosce 
zaczęli stawiać krzyże. Kiedy 
szli i widzieli, że stoi krzyż, 
wiedzieli, że tam są Ukra-
ińcy – mówi pan Ryszard. 
Znaki terytorialne szyb-
ko ustąpiły miejsca otwar-
tej przemocy. Zaczęły do-
cierać wieści o pierwszych 
zbrodniach. – Najpierw zabili 
jednego Polaka, przywieźli 
go na wozie. Potem w innej 
wiosce kolejnego. Zaczyna-
liśmy się bać. Jak wojsko 
polskie od nas wychodziło, 
to zostawiali broń. Ukraiń-
cy ją zabierali, uzbrajali się. 
Polacy też ją magazynowali, 

zakopywali do ziemi, ale nie 
było tego dużo. Iskrą, któ-
ra uświadomiła wszystkim 
skalę zagrożenia, był atak 
na pobliskie Hurby. – Ukra-
ińcy napadli na nią i wybi-
li Polaków. Kto mógł, ucie-
kał do Mizocza, od nas to 
było jakieś sześć kilome-
trów – mówi.

WALKA OJCA I ODDECH 
PRZEZ SŁOMĘ
Wkrótce terror dotarł do Bu-
dek. Gdy nacjonaliści napa-
dli na wioskę Wieczorków, 
ojciec pana Ryszarda, daw-
ny ułan, nie zamierzał pod-
dać się bez walki. Kiedy po-

czątkowo się ukrył, w akcie 
desperacji i odwagi wysko-
czył z kryjówki i obezwład-
nił jednego z ukraińskich 
napastników. To był akt he-
roizmu, ale i wyrok. 

Rodzina wiedziała, że 
banderowcy wrócą, by się 
zemścić. Musieli zniknąć. 
– Pamiętam, że na podwór-
ku był gnojownik. Ojciec 
ten gnój wywalił i zrobił 
nam pod nim ziemiankę. 
My się tam chowaliśmy – 
relacjonuje mężczyzna. 
Warunki były nieludzkie. 
Gnijący obornik maskował 
ich obecność przed oprawca-
mi, ale wewnątrz brakowało 

tlenu. – Tam było strasznie 
duszno. Mama lekko odchy-
lała słomę, żebyśmy łapali 
powietrze – wspomina pan 
Ryszard.

SPRAWIEDLIWY Z MOSTÓW
Wieczorkowie wiedzieli, że 
ziemianka pod gnojowni-
kiem to tylko rozwiązanie 
na chwilę. Jedynym ratun-
kiem była ucieczka do więk-
szego skupiska uchodźców, 
do Mizocza. Wymagało to 
jednak pokonania niebez-
piecznej drogi. Wtedy na-
deszła pomoc z najmniej 
spodziewanej – w tamtym 
czasie – strony. Udali się do 
sąsiedniej wioski, Mostów. 

– Był tam nasz przyjaciel, 
Ukrainiec. Chcieliśmy, żeby 
zabrał nas na wóz i prze-
wiózł do miasta. I on fak-
tycznie po nas przyjechał. 
Zawiózł nas do Mizocza – 
opowiada pan Ryszard, do-
bitnie przypominając, że 
w morzu nienawiści wciąż 
można było znaleźć wy-
spy ludzkiej przyzwoitości. 
Ucieczka oznaczała pozo-
stawienie niemal całego 
dobytku. 

– Mieliśmy dobrą krowę, 
zostawiliśmy ją u Czecha. 
Obiecał nam, że od czasu 
do czasu przywiezie nam 
mleko do Mizocza, ale ni-
gdy tego nie zrobił… – kwi-
tuje gorzko.

DŁOŃ NA USTACH BRATA
Miasteczko szybko stało się 
pułapką, w której o prze-
trwanie trzeba było walczyć 
każdego dnia. Przed wojną 
żyły tu niespełna dwa tysiące 
osób. Po fali ucieczek z pło-
nących wokół wiosek, licz-
ba ta drastycznie wzrosła. 

– Jak tam przyjechaliśmy, 
było pełno ludzi. Mama zna-
lazła pokoik. Żyły tam czte-
ry rodziny, my spaliśmy w 
kącie. W miasteczku było 
wtedy aż 25 tysięcy ucie-
kinierów. Nie było co jeść 
– wspomina pan Ryszard. 
Wybawieniem okazały się 
pola. Kiedy jeden z zaprzy-
jaźnionych Czechów wyko-
pywał buraki, dzieci zbiera-
ły resztki. – Przynosiliśmy 
je mamie, a ona gotowała 
nam z tego „malas”. Byli-
śmy tam aż rok.

» CIĄG DLASZY NA STRONIE IV

BIERUTÓWinfo
INFORMACJE Z MIASTA I GMINY BIERUTÓW

PAN RYSZARD UCIEKAŁ PRZED RZEZIĄ NA WOŁYNIU, PANI HALINA NA ZAWSZE ZAPAMIĘTAŁA SZNUR TRUMIEN PO PACYFIKACJI MICHNIOWA

PRZETRWALI PRAWDZIWE PIEKŁO. 
DRUGIE ŻYCIE ODNALEŹLI POD OLEŚNICĄ

Państwo Wieczorkowie dużo w życiu przeszli, ale są pogodnymi ludźmi, którzy chętnie dzielą się swoją historią
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Pani Halina z bratem Zdzisławem Boczarskim Halina Wieczorek Mieczysław Szafraniec i Ryszard Wieczorek
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Katarzyna Kijakowska
redakcja@olesnicainfo.pl
Mieli stracić życie w by-
dlęcych wagonach, 
umrzeć z głodu w uzbec-
kich stepach lub zniknąć 
w sowieckich łagrach. 
Przetrwali. Los rzucił ich 
najpierw do afrykańskiej 
Ugandy, by ostatecz-
nie sprowadzić na Zie-
mie Odzyskane. Oto hi-
storia pana Tadeusza, 
jego matki Heleny oraz 
jego przyszłej żony Da-
nuty – opowieść o wal-
ce o przetrwanie, nazna-
czona głodem, rozłąką, 
uwieńczona budowaniem 
nowego życia. 

Zanim nadszedł tragiczny 
wrzesień 1939 r., losy rodzi-
ny Mireckich splotły się z 
Kresami Wschodnimi. Droga 
na wschód nie była jednak 
przypadkowa. Ojciec pana 
Tadeusza – jako żołnierz do-
stał możliwość zakupu zie-
mi na Białorusi. Na miejscu 
nie czekało jednak na nich 
gotowe gospodarstwo. Zie-
mia wymagała zagospoda-
rowania, a budowa od pod-
staw oznaczała morderczy 
wysiłek. Bardzo ciężko pra-
cowali, a kiedy wydawało 
się, że najgorsze już za nimi, 
w rodzinę uderzyła trage-
dia. Zmarła pierwsza żona 
ojca Tadeusza. Mężczyzna 
został sam z trójką dzieci. 
Z czasem ożenił się po raz 
drugi – z Heleną, która stała 
się opoką dla całej rodziny 
w nadchodzących, mrocz-
nych latach.

KONIEC BEZPIECZNEGO ŚWIATA
Gdy w 1937 r. na świat przy-
szedł Tadeusz, rodzina wio-
dła już ustabilizowane życie. 
Ojciec wciąż  rozbudowy-
wał gospodarstwo, z czasem 
dobudował stodołę, chlew 

i piwnicę. Starsze dzieci 
z pierwszego małżeństwa 
ojca uczyły się, a mały Ta-
deusz dorastał u boku mat-
ki. Wszystko zmieniło się  
jednego dnia. Komunikat z 
radia o napaści Niemiec na 
Polskę zburzył dotychczaso-
wy porządek, ale prawdzi-
wy koszmar dla tej rodziny 
miał nadejść z innej strony.

10 lutego 1940 roku o 5:00 
rano sowieccy żołnierze za-
pukali do ich drzwi, dając 
zaledwie 15 minut na spako-
wanie. -Mama zabrała naj-
potrzebniejszą odzież, obu-
wie i pościel. Żywności nie 
pozwolili zabrać – wspomi-
na pan Tadeusz. Zostali wy-
wiezieni w głąb Związku Ra-

dzieckiego. Tak rozpoczął 
się trwający wiele tygodni 
transport w mrozie i gło-
dzie. - Ciągle byliśmy głod-
ni. Z tych powodów panowa-
ły choroby. Często umierali 
ludzie. W czasie postoju po-
ciągu ciała ich wyrzucano 
przed wagony, a Rosjanie 
wywozili je do lasu – wspo-
mina oleśniczanin.

SYBERYJSKI LÓD 
Trafili na Syberię, do posioł-
ku Małe Izby. Zakwaterowa-
no ich w barakach, gdzie 
na osobę przypadały 4 li-
try wody na dzień – do pi-
cia, mycia i prania. Wszę-
dzie roiło się od robactwa. 
Matka pracowała w piekarni 

i przy wyrębie lasu, ojciec 
w smolarni. Dzieci również 
musiały pracować, ściąga-
jąc gałęzie na stosy. Warun-
ki były nieludzkie, a chłód 
zbierał swoje żniwo. - Kie-
dyś mama wróciła z lasu i 
odłożyła obmarzniętą sie-
kierę. Ponieważ chciało mi 
się pić, polizałem ją. Język 
przymarzł mi do ostrza i ze-
rwała się skóra, ból był nie-
samowity – opowiada pan 
Tadeusz. Gdy w 1942 r. gen. 
Sikorski podpisał układ ze 
Stalinem, pojawiła się iskra 
nadziei. Rodzina ruszyła 
pociągiem towarowym w 
stronę Buchary w Uzbeki-
stanie. Podróż trwała 6 ty-
godni. Głód stawał się coraz 

Polskie dzieci z sierocińca, do którego trafił także pan Tadeusz i jego rodzeństwo. W ten sposób matka uchroniła ich od głodu
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Kierowniczka szkoły w Świerznej Olga Korzeniowska z uczniami

Uczniowie Szkoły Podstawowej w Świerznej

Pierwsza Komunia św. Tadeusza Mireckiego

Zdjęcie Tadeusza z kolegami z wojska 

Tadeusz na poligonie w Biedrusku, lata 1957-59

Budynek nieistniejącej już szkoły w Świerznej, rok 1959 Tadeusz Mirecki i jego żona Danuta Mirecka
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Polskie dzieci z sierocińca, do którego trafił także pan Tadeusz i jego rodzeństwo. W ten sposób matka uchroniła ich od głodu

bardziej dotkliwy, z wyczer-
pania i brudu ludzie zapa-
dali na choroby. W czasie 
jednego z postojów ojciec 
pana Tadeusza został aresz-
towany przez NKWD – ro-
dzina nigdy więcej go nie 
zobaczyła, nie otrzymali o 
nim żadnych wieści.

W obozie w pobliżu Bu-
chary sytuacja stała się tra-
giczna. Kobiety gotowały 
zupę z lebiody, panował 
tyfus i szkorbut. Aby ra-
tować dzieci przed pewną 
śmiercią głodową, Helena 
podjęła najtrudniejszą, ale 
zbawienną decyzję w życiu 
matki – oddała Tadeusza i 
jego siostrę Janinę do so-
wieckiego sierocińca w Ka-

ganie, wmawiając władzom, 
że są sierotami. Wkrótce do 
innego sierocińca trafił też 
brat Leon. Zostali rozdziele-
ni, ale dzięki temu przeżyli.

PRZYSTANEK: AFRYKA
W 1943 roku, w wyniku po-
litycznego porozumienia, 
ludność cywilna wraz z Ar-
mią Andersa mogła opuścić 
Związek Radziecki i wyje-
chała do Persji. Zesłańców 
umieszczono początkowo w 
polskim obozie w Pachle-
wie, nadzorowanym przez 
Anglików. To tam uchodź-
cy wreszcie zrzucili z siebie 
łachmany, zostali wykąpani 
i otrzymali czyste ubrania. 
Ze względu na ich skrajne 
wyczerpanie, jedzenie i pi-
cie podawano im stopniowo, 
aby organizmy mogły bez-
piecznie wrócić do normy. 
Po kilku tygodniach rekon-
walescencji, sierocińce wraz 
z innymi zesłańcami zostały 
przewiezione do Teheranu, 
następnie do Ahwazu nad 
Zatoką Perską, a stamtąd do 
Bombaju w Indiach. Tadeusz 
i jego siostra Janina zostali 
dowiezieni motorówką do 
statku, który płynął prosto 
do Afryki. To właśnie tam, 
pod równikowym niebem, w 

obozie w Ugandzie, osiero-
cone polskie dzieci odnala-
zły się z matką i bratem Le-
onem, którzy podróżowali 
w tym samym kierunku, ale 
z innymi grupami uchodź-
ców. Przewieziono ich do 
osiedla Masindi, wybudo-
wanego specjalnie dla Po-
laków – komendantem obo-
zu był Anglik, ale pozostałą 
obsługę stanowili rodacy. 
Każda rodzina otrzymała 
tam mieszkanie w domu 
trzyrodzinnym, znajdując 
upragniony, choć tymcza-
sowy dom. Domy te zbu-
dowane były z pali związa-
nych trawą i obrzuconych 
gliną, a ich dachy pokry-
wała słoma. Choć w osa-
dzie nie było prądu, obok 
budynków znajdowały się 
umywalnie i toalety z bie-
żącą wodą. Noce spędzano 
pod specjalnymi siatkami, 
które chroniły mieszkańców 
przed owadami i wężami. 
Żywność wydawano w posta-
ci suchego prowiantu, a do 
gotowania posiłków służyła 
wspólna kuchnia. Matka Ta-
deusza podjęła ciężką pracę 
na miejscowej fermie świń, 
a w wolnym czasie udziela-
ła się jako członkini Związ-
ku Ziem Wschodnich RP.

Życie zaczęło powoli wra-
cać do normy. Dzieci uczęsz-
czały do szkoły, na osiedlu 
prężnie działało harcerstwo, 
a pan Tadeusz został w jed-
nej z nich werblistą. Powsta-
ły także liczne zespoły ta-
neczne, dom kultury, szpital 
oraz kościół. To właśnie w 
tym wybudowanym wspólny-
mi siłami kościele Tadeusz 
przyjął I Komunię Świętą.

Jednak afrykański azyl nie 
miał trwać wiecznie. Po za-
kończeniu II wojny świato-
wej w Ugandzie zaczęły na-
rastać niepokoje społeczne 
sprzeciwiające się brytyjskiej 

administracji. Sytuację po-
garszał narastający na tych 
terenach głód i ogólny kry-
zys. W obliczu tych zagro-
żeń, w 1947 r. podjęto decy-
zję o zamknięciu polskiego 
obozu w Masindi. 

KIERUNEK: ZACHÓD
Helena, matka Tadeusza, 
podjęła stanowczą decyzję o 
powrocie do Polski. Chciała 
za wszelką cenę dostać się 
do Warszawy, ponieważ tam 
mieszkała córka jej męża z 
pierwszego małżeństwa. Po-
dróż do powojennej, zrujno-
wanej ojczyzny była jednak 
kolejnym zderzeniem z bru-
talną rzeczywistością. Gdy 
dotarli na granicę do punk-
tu w Czechowicach-Dziedzi-
cach, ich plany szybko legły 
w gruzach. Usłyszeli katego-
ryczne: Warszawa jest znisz-
czona, nie ma tam po co je-
chać. Dostali nakaz, żeby 
jechać na Ziemie Odzyska-
ne. Najpierw trafili do Ole-
śnicy. Dotarli tam 20 lip-
ca 1947 roku. Potem trafili 
do podoleśnickiej Świerz-
nej. Początkowo wprowa-
dzili się do Majątku Rolne-
go, którym zarządzał Urząd 
Bezpieczeństwa (później, w 
1956 r., przekształcony w 
tradycyjny PGR). Rok póź-
niej, w 1948 roku, los się do 
nich uśmiechnął. Helenie 
przydzielono samodzielny 
dom, zabudowę gospodar-
czą oraz gospodarstwo rol-
ne. Rodzina Mireckich, po 
latach straszliwej tułaczki, 
wreszcie zyskała bezpiecz-
ne miejsce na ziemi.

ZOSTAŁA NA CAŁE ŻYCIE
W tym samym czasie, gdy 
rodzina Mireckich układa-
ła sobie życie na Ziemiach 
Odzyskanych, w zupełnie 
innej części Polski dorasta-
ła pani Danuta. Pochodziła 

spod Przemyśla. Zapewne 
nie trafiłaby na Dolny Śląsk, 
gdyby nie splot rodzinnych 
zdarzeń. Jej siostra Emilia 
wraz z mężem Janem Koryt-
ką mieszkali w pałacu PGR  
w Świerznej. Kiedy w 1959 
r. urodziło im się pierwsze 
dziecko, tata orzekł krótko: 
„Musisz pomóc”. - Miałam 
przyjechać na trzy tygodnie, 
a zostałam na całe życie – 
śmieje się pani Danuta, 
która w maju tego samego 
roku otrzymała dyplom na-
uczyciela. Zachęcona przez 
Milę i Janka, podjęła pracę w 
miejscowej szkole. Do pra-
cy przyjmował ją inspektor 
Sylwester Cierpka, a kierow-
niczką szkoły była Olga Ko-
rzeniowska.

SPLOT LOSÓW
Październik 1959 r. przy-
niósł kolejne przełomowe 
wydarzenie. Tadeusz Mirec-
ki zakończył dwuletnią służ-
bę wojskową w Opolu i wró-
cił do Świerznej. To właśnie 
wtedy drogi Tadeusza i Da-
nuty przecięły się. Zaczę-
li się regularnie spotykać, 
wspólnie chodzili na „wiej-
skie potańcówki”. Zaiskrzy-
ło. Młodzi wzięli ślub, po 
którym zamieszkali w służ-
bowym mieszkaniu PGR w 
Świerznej. Z czasem rodzi-
na Korytków przeniosła się 
do Ligoty Polskiej, a pań-
stwo Mireccy w 1962 roku 
(po przejściu Olgi Korze-
niowskiej na emeryturę) 
wprowadzili się do miesz-
kania po byłej kierownicz-
ce, w budynku szkoły. Da-
nuta przejęła też stanowisko 
kierowniczki czteroklasowej 
placówki.

Warunki w szkole wciąż 
przypominały jednak o su-
rowych, powojennych cza-
sach. Budynek składał się z 
sal lekcyjnych oraz miesz-
kania nauczycielskiego. Nie 
było w nim wody, kanali-
zacji ani toalety. Z telefo-
nu korzystano w pobliskim 
pegeerze. - Mimo to było 
przyjemnie i miło – wspo-
minają dawne lata Mireccy.

CENTRUM WIEJSKIEGO ŻYCIA
Szkoła nie była tylko miej-
scem edukacji – szybko stała 
się sercem wsi. Pani Danu-
ta nie ograniczała się wy-

łącznie do lekcji. Stworzyła 
teatrzyk, w którym z powo-
dzeniem wystawiano m.in. 
„Moralność pani Dulskiej”. 
– W niedziele pod szkołę za-
jeżdżał rolnik z przyczepą, 
siadaliśmy na wóz i jechali-
śmy ze spektaklem do oko-
licznych wsi – opowiada z 
uśmiechem pani Danuta. – 
To, co uzbieraliśmy za wystę-
py, mieliśmy na przygotowa-
nie kolejnych przedstawień.

Ten okres to czas ludzkiej 
życzliwości, zaangażowania, 
ale też trudu. Warunki do 
nauki i życia były surowe. 
Uczniowie uczyli się w try-
bie tzw. klas łączonych, co 
od jedynej nauczycielki wy-
magało podwójnego wysił-
ku. Życie w samym budynku 
szkoły też nie należało do 
łatwych. Oboje przyznają, że 
odetchnęli z ulgą dopiero la-
tach 70., po przeprowadzce 
do Oleśnicy. Jednak zanim 
to nastąpiło, pan Tadeusz 
rozpoczął pracę na stano-
wisku starszego planisty w 
Warsztatach Szkolnych przy 
Technikum Mechanicznym 
w Oleśnicy. Mimo obowiąz-
ków zawodowych i ojcow-
skich w 1964 r. zdał maturę, 
a w 1965 r. rozpoczął stu-
dia na Wydziale Mechanicz-
nym Politechniki Śląskiej. 
Był to trudny okres – pełen 
dojazdów i nauki. Jego am-
bicje jednak owocowały: od 
1 sierpnia 1967 r.  pełnił 
funkcję zastępcy kierowni-
ka warsztatów, pracował też 
jako nauczyciel elektroniki 
i był wychowawcą.

NOWY ETAP W OLEŚNICY
Początek lat 70. przyniósł 
kolejne życiowe rewolucje. 
24 czerwca 1972 r. zlikwi-
dowano szkołę w Świerznej. 
Panią Danutę przeniesiono 
do SP nr 3 w Oleśnicy. Rodzi-
na rozważała również prze-
prowadzkę do Lubina, jed-
nak los chciał, by Mireccy 
zapuścili swoje korzenie w 
Oleśnicy. Pani Danuta pod-
jęła jeszcze pracę w SP nr 
7, z której odeszła na eme-
ryturę. Pan Tadeusz przez 
wiele lat stał na czele Związ-
ku Sybiraków w Oleśnicy. 
Dziś oboje cieszą się rodzi-
ną i spokojnym życiem. ■

współpraca:  Bartłomiej Kowalczyk

Po syberyjskich 
mrozach, uzbeckim 

głodzie, afrykańskim 
słońcu i wiatrach 

z Podkarpacia 
– to właśnie 
na ziemiach 

odzyskanych znaleźli 
swój wspólny, 

ostateczny dom

Klasa liceum pedagogicznego, w którym uczyła się Danuta Na gruzach technikum we Wrocławiu, rok 1953 Rodzinne zdjęcie, koniec lat 60.
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OBOJE STRACILI DAWNY ŚWIAT, BY NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH, TUŻ POD OLEŚNICĄ, WSPÓLNIE ZBUDOWAĆ WSZYSTKO OD ZERA

PRZETRWALI PRAWDZIWE PIEKŁO. 
DRUGIE ŻYCIE ODNALEŹLI POD OLEŚNICĄ
» CIĄG DLASZY ZE STRONY I

Nawet w Mizoczu nie mogli 
jednak spać spokojnie. Obo-
zy uchodźców i wsie wciąż 
były na celowniku nacjona-
listów. – Byli tacy Ukraińcy, 
którzy ostrzegali i mówili: 
„Uciekajcie, bo dzisiaj na-
padną na waszą wioskę”. 
Uciekaliśmy wtedy do lasu 
i tam spaliśmy. Pamiętam, 
jak zamykaliśmy buzię moje-
mu bratu, Wackowi. Strasz-
nie płakał, baliśmy się, że ten 
płacz ściągnie na nas Ukra-
ińców – głos pana Ryszarda 
łamie się na to wspomnienie.

OTWARTE WAGONY 
I UBRANIA Z OŚWIĘCIMIA
Kiedy UPA ostatecznie ude-
rzyła na Mizocz, ratunek 
przed ukraińskimi nacjo-
nalistami przyszedł para-
doksalnie ze strony nie-
mieckiego okupanta. 

– Szli na Mizocz. Brat opo-
wiadał, że nie oszczędzali ni-
kogo, nawet kobiet w ciąży 
i dzieci. Wtedy zabrali nas 
Niemcy. Całą rodziną wsadzi-
li nas do pociągu i wywieźli 
do pracy, najpierw do Zdoł-
bunowa – relacjonuje męż-
czyzna. – Tam też panował 
straszny głód. Niemcy brali 
nas na samochód ciężarowy, 
wieźli na ukraińskie wioski 
i tam zbieraliśmy dla nich 
ziemniaki. Pozwalali nam 
trochę wziąć dla siebie. 

W grudniu 1943 roku wy-
wieziono ich w głąb Rzeszy. 
Odkryte wagony w środku 
zimy zbierały śmiertelne żni-
wo. Po dotarciu do Wałbrzy-
cha rodzinę rozdzielono. Oj-
ciec dostał pracę, Ryszard 
smarował maszyny w fabry-
ce. Największy dramat do-
tknął małego Wacka.

– Zabrali go od nas. Wyko-
nywali na nim jakieś bada-
nia, wymazy. Kiedy w koń-
cu go odnaleźliśmy, był w 
takim szoku, że w ogóle nas 
nie poznawał. Nie potrafił 
już nawet mówić po polsku. 
Przyjechałem i mówię mu: 
„To twoja mama”, a on stał 
i patrzył obcym wzrokiem.

W Wałbrzychu wojenna 
machina śmierci odsłoniła 
przed nimi jeszcze jedno ze 
swoich upiornych obliczy. 

– Nie mieliśmy ubrań. 
Niemcy kazali nam poje-
chać na plac, gdzie leżała 
sterta odzieży. Tam dowie-
dzieliśmy się o Oświęcimiu. 
To były ubrania po ludziach, 
którzy zginęli w obozach…

DWA OBLICZA WROGA
Pan Ryszard przepracował w 

niemieckiej fabryce aż do 9 
maja 1945 roku. Kiedy nade-
szła Armia Czerwona, wol-
ność miała gorzki smak. 

– Rosjanie przyszli i szu-
kali tylko kobiet. Dziewczy-
ny panicznie się przed nimi 
chowały. Pamiętam, jak kil-
ka z nich wbiegło do na-
szego pokoju, a mama w 
ułamku sekundy wcisnęła 
je pod łóżko. Czerwonoar-
miści gwałcili na potęgę. 
W tych dniach Ryszard zdo-
był się na gest, który do dziś 
jest świadectwem jego czło-
wieczeństwa. W fabryce 
pracował dla Niemca, któ-
ry kiedyś go uderzył. Gdy 
wkroczyli Rosjanie, przera-
żony Niemiec błagał pol-
skiego chłopca o pomoc. – 
Poprosił, żebym powiedział 
żołnierzom, że był dla mnie 
dobry. I ja to zrobiłem. Wie-
działem, że jeśli przyznam, 
że mnie uderzył, to od razu 
go zabiją. A on miał żonę 
w ciąży…

PRZYSTANEK WYSZOGRÓD
Po wojnie chcieli wrócić na 
Wołyń. Ojciec zorganizował 
wóz i konie zostawione przez 
Niemców. Za łapówki z papie-
rosów mijali radzieckie pa-

trole, przeszukując po drodze 
gruzy Wrocławia w poszuki-
waniu jedzenia. – W jakimś 
magazynie znalazłem kieł-
basę. To był cud, zaniosłem 
ją głodnej rodzinie – mówi. 
Dojechali do Oleśnicy, prze-
spali noc w starej fabryce przy 
ul. Kilińskiego. Rano usły-
szeli wyrok: „Niet. Tu Pol-
ska, a tam Rosja”. Nie pu-
ścili ich dalej.

Cała rodzina pana Ryszar-
da osiedliła się więc na Zie-
miach Odzyskanych. Pań-
stwowy Urząd Repatriacyjny 
przydzielił im mieszkanie 
w pobliskim Wyszogro-
dzie. Nowe życie symbo-
licznie przypieczętowały 
narodziny najmłodszego 
brata, Tadka, pierwszego 
Polaka urodzonego w po-
wojennym Wyszogrodzie.

WŁASNE ŁÓŻKO I NOWE ŻYCIE
To właśnie tu, na nowej 
ziemi, splotły się losy Ry-
szarda i Haliny. Jej rodzina 
również uciekała przed wo-
jennym koszmarem, przy-
bywając tu z Kielecczyzny. 
Podczas gdy w lipcu 1943 
roku pan Ryszard walczył 
o życie w wołyńskim pie-
kle, w tym samym czasie, 

12 i 13 lipca 1943 roku roze-
grał się dramat pani Haliny. 
– Wojnę pamiętam. Nie zapo-
mnę jej nigdy – mówi drżą-
cym głosem pani Halina. 

– Widziałam, jak Niemcy 
spalili całą wieś obok naszej, 
Michniów. Została spacyfi-
kowana. Uratowali się tylko 
ci, których nie było wtedy w 
domu. Bardzo się baliśmy. Ta 
zbrodnia odcisnęła na niej 
potężne piętno. – Straciłam 
ponad dwudziestu bliskich 
członków rodziny. Zostali 
bestialsko zamordowani. 
Do dziś mam przed ocza-
mi ten ciągnący się sznur 
trumien. Byłam wtedy dziec-

kiem, ale ten obraz i „Rota”, 
którą tam śpiewano, zosta-
ły mi w głowie na zawsze. 
Pamięć o pomordowanych 
niosła ze sobą przez lata. 
Edukację na Ziemiach Od-
zyskanych pani Halina za-
czynała w szkole w Cieślach, 
a kończyła we Wszechświę-
tem. To właśnie tam, gdy 
nauczyciel  Bronisław Gra-
żewicz zaczął uczyć klasę 
„Roty”, ona wstała i z dumą 
oświadczyła, że zna tę pieśń 
od dawna. Następnie poszła 
do liceum we Wrocławiu, 
by ostatecznie ukończyć  
I Liceum Ogólnokształcące 
w Oleśnicy. Przez lata pra-

cowała w Administracji Do-
mów Mieszkalnych w Ole-
śnicy.

STARTOWALI OD ZERA
Kiedy Ryszard i Halina po-
stanowili spędzić ze sobą 
resztę życia, startowali do-
słownie od zera. Dwoje mło-
dych ludzi, niosących na bar-
kach niewyobrażalne traumy 
dwóch różnych stron Pol-
ski, musiało zbudować swój 
świat na nowo. – Mieliśmy 
mały pokoik, sam zbiłem 
łóżko i od tego zaczynali-
śmy – wspomina z uśmie-
chem pan Ryszard.

Pan Ryszard bardzo chciał 
nadrabiać stracone lata i iść 
do szkoły, ale ojciec kazał 
mu pracować. Skończył 
tylko dwie klasy wieczoro-
wo, nad czym bardzo ubo-
lewał. Dzięki determinacji 
zdobył jednak zawód me-
chanika i kierowcy. Założył 
własny warsztat samochodo-
wy przy ulicy Nowowiejskiej 
na Ratajach, który prowa-
dził z sukcesem aż do eme-
rytury, kształcąc po drodze 
kilkudziesięciu uczniów. 
Wołyń jednak nigdy z nie-
go nie wyszedł. 

W latach 60. postanowił 
pojechać na Kresy, by poka-
zać rodzinne strony żonie i 
12-letniemu synowi Roberto-
wi. Gdy dotarli do Budek, po 
jego rodzinnej wsi nie było 
już śladu. Gospodarze ze wsi 
Mosty ugościli ich serdecz-
nie, ale dawny świat obró-
cił się w popiół. W pamię-
ci na zawsze pozostał obraz 
nacjonalistów mordujących 
bezbronnych ludzi.

Dziś państwo Wieczorko-
wie to szczęśliwi pradziad-
kowie. Ich dzieci wyemigro-
wały do USA. Mimo próśb, 
nie zdecydowali się prze-
nieść za ocean na stałe. – I 
co ja bym tam robił? – śmie-
je się pan Ryszard. Pani Ha-
lina dodaje, że w Stanach 
byli w odwiedzinach kil-
ka razy, a z dziećmi mają 
niemal codzienny kontakt. 
Zaczynali od własnoręcznie 
zbitego łóżka w małym poko-
iku, dziś mają za sobą dzie-
sięciolecia wspólnego, do-
brego życia. 

Przetrwali Wołyń i Mich-
niów, obozy pracy i powojen-
ną biedę. Ich historia to nie 
tylko lekcja o okrucieństwie 
wojny, ale przede wszyst-
kim świadectwo niesamowi-
tej siły, miłości i woli prze-
trwania, o której my, jako 
społeczeństwo, nie mamy 
prawa zapomnieć. ■ 
współpraca:  Bartłomiej Kowalczyk

Państwo Wieczorkowie ze swoimi dziećmi, którzy choć mieszkają w USA, bardzo troszczą się o rodziców
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Pan Ryszard pracował jako kierowca i mechanik

Halina i Ryszard Wieczorek z synem Robertem i córką Marzeną

Lata młodości
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Dwa pokolenia, jedna scena. Jak ojciec i syn 
ze Stradomi Wierzchniej stworzyli Fryt Band
Katarzyna Kijakowska
redakcja@olesnicainfo.pl

Robert Fryt na co dzień 
zarządza gminą jako wójt 
Dziadowej Kłody. Jego 
syn, Seweryn, to dziś 
w pełni wykwalifikowa-
ny, zawodowy muzyk. 
Choć ich codzienne obo-
wiązki zdają się pocho-
dzić z dwóch zupełnie 
różnych światów, spa-
ja je jeden potężny mia-
nownik – muzyka. Obaj 
są liderami zespołu Fryt 
Band, dzieląc scenę i 
wspólną pasję. 

Jednak aby ojciec i syn mo-
gli stanąć ramię w ramię z 
instrumentami, ten młodszy 
musiał przejść długą dro-
gę, która rozpoczęła się od 
domowych garnków i poła-
manych gałęzi.

Historia Seweryna to pod-
ręcznikowy przykład tego, 
jak wielki wpływ na dziecię-
ce wybory ma środowisko, 
w którym dorasta. – Muzyka 
towarzyszy mi od dziecka – 
opowiada Seweryn.

To właśnie ojciec, któ-
ry w przeszłości pracował 
jako nauczyciel muzyki i ak-
tywnie udzielał się w zespo-
łach, naturalnie zaszczepił 
w domu artystycznego bak-
cyla. Mały Seweryn od po-
czątku wykazywał zaintere-
sowanie światem dźwięków, 
a Robert chętnie zabierał 
go na swoje próby.

FORTEPIAN, KTÓRY 
OTWIERA GŁOWĘ
Zapał był ogromny, ale rze-
czywistość szybko zweryfi-
kowała plany. W najbliższej 
okolicy po prostu nie było 
nikogo, kto mógłby profe-
sjonalnie uczyć gry na tym 
instrumencie. Wtedy do gry 
wkroczyło pedagogiczne wy-
czucie Roberta.

Ojciec wpadł na pomysł, 
by syn zaczął od fortepia-
nu. Przekonywał, że to fun-
dament, instrument, który 
„otwiera głowę i daje niezwy-
kle szerokie spojrzenie na 
muzykę”. W wieku zaledwie 
6 lat Seweryn został zapisa-
ny do pani Wandy Kaszycy 
na kurs przygotowujący do 
egzaminów do szkoły mu-
zycznej. Plan się powiódł. 
Chłopiec dostał się do Pań-
stwowej Szkoły Muzycznej 
I stopnia w Sycowie, gdzie 
przez sześć lat uczył się gry 
na fortepianie.

– To nie był łatwy czas – 
przyznaje bez ogródek. – Po 
3-4 razy w tygodniu byłem 
w Sycowie, całe popołudnia 
i wieczory. Bywały chwile 
zwątpienia, zwłaszcza w mo-

mentach, gdy moi rówieśni-
cy po lekcjach szli na boisko 
grać w piłkę, a ja musiałem 
ćwiczyć.

Ten wysiłek nie miałby 
racji bytu, gdyby nie tyta-
niczna praca całej rodziny. 
W codzienne dojazdy zaan-
gażowani byli rodzice oraz 
dziadkowie. Szlak ten zresz-
tą przetarto solidnie – obie 
siostry Seweryna również 
ukończyły sycowską szko-
łę muzyczną.
W Sewerynie wciąż tliła się 
pierwotna, perkusyjna pa-
sja. Rodzice zawarli z sy-
nem umowę: jeśli w szko-
le muzycznej utrzyma dobre 
stopnie, znajdą dla niego na-
uczyciela gry na perkusji. 
Obietnicy dotrzymano i pod 
koniec trzeciej klasy chło-
piec rozpoczął naukę w ko-
lejnej placówce – w Namy-
słowie. Z pomocą przyszedł 
pan Adam Trela, który pod-
sunął rozwiązanie tej logi-
stycznej układanki, dzięki 
czemu młody muzyk zaczął 
ciągnąć trzy szkoły jedno-
cześnie.

Klasyka dała mu solidne 
fundamenty, ale wybór dal-
szej drogi był jasny: muzy-
ka rozrywkowa. W tamtym 
czasie jedyną taką placówką 
w Polsce była Wrocławska 
Szkoła Jazzu i Muzyki Roz-
rywkowej. Trafił do niej jako 
13-latek. To tam skończył 
gimnazjum i szkołę średnią, 
wychodząc z dyplomem za-
wodowego muzyka. Dziś jest 
na finiszu studiów pedago-
gicznych. A scena? Pierw-
szy prawdziwy, koncertowy 
chrzest bojowy przeszedł 
równe 10 lat temu, mając 
niespełna 16 lat, gdy ojciec 
zaproponował mu wspólne 
granie.

ŚCIERKA RZUCONA W KĄT 
Żeby jednak Robert mógł za-
prosić syna na scenę, sam 
musiał przejść wyboistą dro-
gę. Jej motorem napędowym 
była niezłomna wiara jego 
mamy, Krysi. Gdy Robert 
miał 11 lat, ze Stradomi do 
szkoły muzycznej w Syco-
wie na egzaminy pojechała 
piątka dzieci. Wszyscy zda-

li, ale dla Roberta zabrakło 
miejsca. Przyszło zwątpie-
nie, aż do telefonu z sekreta-
riatu – wszyscy, którzy zdali, 
mieli się ponownie stawić w 
szkole. – Mama jak to usły-
szała, rzuciła ścierkę i bie-
giem ruszyliśmy do autobu-
su do Sycowa – opowiada z 
uśmiechem wójt. Na miej-
scu zorganizowano dodat-
kowe przesłuchanie. Stres 
zrobił swoje – 11-letni Robert 
nie rozumiał, czego ocze-
kuje od niego nauczyciel i 
z płaczem wybiegł z sali. W 
drzwiach zderzył się ze śp. 
Romanem Ćwiękałą, założy-
cielem i ówczesnym dyrek-
torem placówki. Ten kazał 
matce jeszcze raz wprowa-
dzić chłopca do środka. – 
Przyjmę cię, bo masz cha-
rakter – usłyszał. Z tej piątki 
dzieciaków ze Stradomi, dziś 
gra tylko on.

PROROCTWO KS. KAZIMIERZA
W szkole muzycznej Robert 
uczył się gry na klarnecie, 
ale pojawił się nietypowy 
problem – miał zbyt małe 

opuszki palców, co powo-
dowało defekty muzyczne. 
Usłyszał wyrok: musi prze-
rwać naukę na rok. Dla jego 
mamy było to nie do przyję-
cia. W domu zaczęli stoso-
wać najróżniejsze metody, by 
„powiększyć” opuszki. Upór 
popłacił – Robert skończył 
szkołę terminowo.
Muzyka została z nim głów-
nie za sprawą kościoła. Już 
jako 13-latek został organi-
stą w Stradomi. Początki na 
chórze bywały trudne. Pew-
nego razu jeden z mieszkań-
ców wypalił, że skoro Ro-
bert nie umie grać, to żeby 
się za to nie brał. Chłopak 
zalał się łzami. Wtedy pod-
szedł do niego ksiądz Kazi-
mierz i powiedział: „Jeszcze 
będziesz organistą, którego 
wszyscy będą chcieć”. I to 
się spełniło. Robert gra do 
dziś w kościołach w Szczo-
drowie, Sycowie czy Dziado-
wej Kłodze. Później, gdy po 
technikum ogrodniczym tra-
fił na wychowanie muzycz-
ne w Częstochowie, znów 
szeroko otworzył oczy na 
muzykę. Został nauczycie-
lem, zrobił podyplomówkę 
z w-f i pracował w szkołach 
w Dziadowej Kłodzie i Stra-
domi Wierzchniej.

OD „VAT-U” 
 DO „FRYT BANDU”
Historia zespołów wesel-
nych Roberta rozpoczęła 
się w 1994 roku. Pierwszy 
skład, „Maxi”, tworzyli kole-
dzy ze Stradomi. Po czterech 
latach narodziła się grupa 
„Vat”, z którą Robert grał 
przez imponujące 20 lat.

Przełom nadszedł mię-
dzy 2015 i 2016 rokiem, gdy 
do zespołu dołączył Sewe-
ryn. Był epizod pod szyldem 
„Zimne Frytki”, ale pano-
wie czuli, że ich styl nie jest 
do końca określony. Stwier-
dziliśmy, że gramy na tyle 

długo i prezentujemy taki 
poziom, że możemy firmo-
wać zespół własnym nazwi-
skiem – tłumaczy Robert. 
Tak w 2023 roku narodził 
się Fryt Band.

Prawdziwy przełom na-
stąpił jednak w roku, w któ-
rym do ojca i syna dołączyli 
Staszek, Hubert oraz Niko-
la – absolwentka wokalisty-
ki estradowej i, jak z dumą 
podkreśla Robert, jego przy-
szła synowa. – Kluczem do 
sukcesu jest to, że mamy 
w zespole ludzi, którym po 
prostu się chce – podkreśla 
Seweryn.

IMIĘ PO IDOLU I UCZEŃ
Skąd u wójta Dziadowej Kło-
dy tak wielkie zamiłowanie 
do popu? – Zakochałem się 
w Czerwonych Gitarach, gdy 
miałem 13 lat. I to był ko-
niec! – śmieje się Robert. 
Dodaje też: Nasza ogólna 
spójność polega też na tym, 
że Seweryn ma na imię tak, 
a nie inaczej! To muzycz-
ny hołd oddany Seweryno-
wi Krajewskiemu.

Fakt, że syn przejął ste-
ry w zespole, to dla Rober-
ta powód do dumy. – Nie 
mam w sobie przekonania, 
że uczeń nie może przero-
snąć mistrza. Jestem dumny, 
że Seweryn przejął ten ze-
spół. Dotarliśmy się – mówi.

-Początki wymagały kom-
promisów. Jak przyszedłem 
do taty grać, to chciałem wy-
czyniać na perkusji nie wia-
domo co – przyznaje Sewe-
ryn. – Ale wesele to muzyka 
taneczna. Z każdym rokiem 
moja wizja gry się zmieniała. 

We Fryt Bandzie każdy 
ma swoje miejsce. Robert 
jest frontmanem i konfe-
ransjerem, Nikola śpiewa, 
a Seweryn odpowiada za or-
ganizację, dźwięk i wizeru-
nek. W planach mają pój-
ście w wersję koncertową 
i nagranie własnej piosen-
ki. Jak na włodarza gminy, 
który w weekendy zamie-
nia garnitur urzędnika na 
estradowy mikrofon, patrzą 
jego wyborcy?  – Oni mnie 
takiego znali od zawsze – 
mówi bez cienia zawaha-
nia. – Nikt, nigdy nie po-
stawił mi tego jako zarzutu. 
Zresztą, jestem typem czło-
wieka, który lubi łamać ste-
reotypy.

Dla Roberta obie te ży-
ciowe role mają jasną hie-
rarchię. Muzyka nie jest 
ucieczką od obowiązków, 
lecz pasją. – W moim przy-
padku muzyka po prostu jest 
i zawsze była na pierwszym 
miejscu. A praca wójta? To 
dla mnie zaszczyt.●
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Robert Fryt przyznaje, że muzyka jest jego pasją i miłością. Seweryn Fryt jest zawodowym muzykiem. Wykształcenie muzyczne 
zdobywa od 6. roku życia
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Fryt Band w obecnym składzie gra od 2024 roku



MATERIAŁ PROMOCYJNY

Aquapark Zakrzów jest wyposażo-
ny w basen wewnętrzny, sezonowy 
basen zewnętrzny, jacuzzi, siłownię, 
salę fitness oraz strefę saun (dwie 
sauny suche i jedną parową). 

Nic dziwnego, że obiekt cieszy się 
dużym uznaniem nie tylko wśród 
rodzin z dziećmi, ale również 
u sportowców. Dzięki bogatej ofer-
cie i dobrze rozwiniętej infrastruktu-
rze, można tu szlifować formę 
w wielu różnorodnych dyscyplinach. 
​W obiekcie regularnie trenuje lokal-
na drużyna piłkarska - Polar Wrocław. 
Zawodnicy budują swoją siłę 
i przygotowują się do meczów 
na siłowni oraz w sali fitness.  
​Z kolei ze strefy saunarium 
w zakończonym niedawno sezo-
nie chętnie korzystały koszykarki Ślę-
zy Wrocław. Zdobywczynie Pucharu 
Polski doceniają Aquapark Zakrzów 
za komfortowe warunki. 
- To nasze ulubione miejsce na rege-
nerację. Można nas tu spotkać niemal 
w każdy wolny dzień. Bardzo doce-
niamy wsparcie, jakie otrzymujemy 
od Aquaparku – mówiła w trakcie 
minionych rozgrywek jedna z liderek 
zespołu, Mehryn Kraken. 

MISTRZYNI ŚWIATA TRENUJE 
W AQUAPARKU ZAKRZÓW!
W Aquaparku Zakrzów do swoich 
występów przygotowuje się także 
Justyna Franieczek. Pochodząca 
z Wrocławia utytułowana lekkoatletka 
z niepełnosprawnością jest uosobie-
niem siły ducha i wytrwałości. 
Choć jej sportowa droga nie należy 
do najłatwiejszych, zawodniczka 
z optymizmem i wielką wiarą walczy 
o kolejne marzenia. 
Na swoim koncie ma liczne sukcesy 
na arenie międzynarodowej 
– jest m.in. mistrzynią świata i Europy 
w biegach oraz finalistką Igrzysk Para-
olimpijskich w Tokio. 
Mimo bogatego dorobku lekkoatletka 
wciąż mierzy się z wyzwaniami, 
takimi jak chociażby stały dostęp 
do profesjonalnej bazy treningowej. 
 
​- Pani Justyna jest nie tylko profesjona-
listką, ale i prawdziwym wzorem 
do naśladowania. Cieszymy się, 
że u nas trenuje. Zachęcamy wszyst-
kich Wrocławian i Dolnoślązaków 
do aktywności, również rekreacyjnej, i 
podnoszenia swojej sprawności 
fizycznej – zachęcają przedstawicie-
le Aquaparku.

MULTIMEDALISTA TRENEREM 
PŁYWANIA W AQUAPARKU ZAKRZÓW 
Instruktorem w tutejszej szkole pływa-
nia jest Jan Hołub – wybitny pływak 
specjalizujący się w stylu dowolnym, 
multimedalista oraz były żołnierz za-
wodowy. Od najmłodszych lat, dzięki 
ciężkiej pracy, doskonałym warunkom 
fizycznym i predyspozycjom, zapo-
wiadał się na znakomitego sportow-
ca. W swoim dorobku ma m.in. tytuły 
młodzieżowego mistrza Europy z lat 
2013-2014, kiedy to media okrzyknęły 
go mianem „polskiego diamentu”. 

W kolejnych latach zdobywał meda-
le na światowych wojskowych igrzy-
skach sportowych, mistrzostwach Eu-
ropy seniorów oraz mistrzostwach 
Polski. Przez lata reprezentował barwy 
WKS Śląska Wrocław, a w 2020 roku 
wywalczył kwalifikację na Igrzyska 
Olimpijskie w Tokio. Obecnie, już po 
zakończeniu kariery wyczynowej, re-
alizuje się jako mentor i szkoleniowiec 
najmłodszych adeptów pływania.  
​- Zachęcamy do czerpania z jego 
pasji i doświadczenia. Wasze dzie-
ci mogą uczyć się od prawdziwego 
mistrza – namawiają przedstawiciele 
Aquaparku. 

NOWA OFERTA WAKACYJNA
Na okres letni Aquapark Zakrzów 
przygotował specjalną ofertę. Mło-
dzież w wieku 13-17 lat może sko-
rzystać z karnetu „Summer Card” 
w przystępnej cenie. Uprawnia on 
do codziennego, 2-godzinnego 
wstępu do strefy rekreacyjnej (base-
nowej) w godzinach 8:00-12:00. To 
doskonała okazja, aby spędzić czas 
ze znajomymi w chłodnej wodzie 
zamiast przed ekranem komputera 
czy telefonu.

PLENEROWE ZAJĘCIA 
W OKRESIE LETNIM
W sezonie letnim kompleks zaprasza 
także na plenerowe zajęcia fitness 
na trawie przy basenie zewnętrznym. 
Najbliższe treningi odbędą się 
w soboty: 25 lipca oraz 8 i 22 sierpnia 
w godzinach 8:00-10:00. Udział 
w nich jest możliwy w ramach stan-
dardowego bilet wstępu – bez żad-
nych dodatkowych opłat.  
​- To świetna propozycja dla osób, 
które chcą połączyć aktywność 
fizyczną ze spędzaniem czasu 
na świeżym powietrzu. Dobry nastrój 
po takim treningu jest gwarantowa-
ny! – zapewniają trenerzy Aquaparku.

NAUKA PŁYWANIA W WAKACJE
Z myślą o bezpieczeństwie i rozwoju 
najmłodszych Aquapark przygotował 
program nauki pływania - kursy od-
bywają się przez całe wakacje. 
​- Wakacyjne zajęcia odbywają się na 
basenie rekreacyjnym od poniedział-
ku do piątku. To uczestnicy wybiera-
ją dzień i godzinę, które im odpowia-
dają. Po lekcji można zostać w strefie 
rekreacji, aby przetestować zdobyte 
umiejętności w praktyce. To idealna 
okazja do połączenia wypoczynku 
nad wodą z nauką. Zapewnij sobie 
i dziecku bezpieczne wakacje – za-
chęcają organizatorzy.

SZYBKI DOJAZD Z OLEŚNICY
Dojazd z Oleśnicy do Aquaparku Za-
krzów zajmuje zaledwie około 30 
minut samochodem, a na miejscu 
czeka na zmotoryzowanych duży, 
wygodny parking. Ponieważ obiekt 
jest usytuowany na obrzeżach Wro-
cławia, kierowcy unikają konieczno-
ści wjeżdżania do centrum miasta.  
​Wygodną alternatywą jest również 
kolej. Do Aquaparku można spraw-
nie i bez przesiadek dojechać pocią-
giem – stacja znajduje się w bezpo-
średnim sąsiedztwie kompleksu. ■
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Gmina Oleśnica z dotacją 
na utworzenie Oleśnickiej 
Spółdzielni Energetycznej
Gmina Oleśnica otrzyma-
ła dofinansowanie 
z Wojewódzkiego Fundu-
szu Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej we 
Wrocławiu na realizację 
zadania pn. „Utworze-
nie Oleśnickiej Spółdziel-
ni Energetycznej”. 

Decyzją Zarządu Funduszu 
przyznano dotację w wysoko-
ści 32 103 zł, która pozwoli 
sfinansować przygotowanie 
analiz i opracowań niezbęd-
nych do utworzenia lokalnej 
społeczności energetycznej. 
To kolejny krok w kierunku 
zwiększania niezależności 
energetycznej Gminy Ole-
śnica oraz racjonalnego go-
spodarowania energią elek-
tryczną.

RADA WYRAŻA ZGODĘ
Przypomnijmy, że 28 stycz-
nia Rada Gminy Oleśnica 
podjęła uchwałę w sprawie 
wyrażenia zgody na utwo-
rzenie i przystąpienie Gmi-
ny Oleśnica do spółdzielni 
pod nazwą „Oleśnicka Spół-
dzielnia Energetyczna”. Tym 
samym samorząd rozpo-
czął działania zmierzające 
do stworzenia nowoczesne-
go modelu lokalnej gospo-
darki energetycznej opartej 
na odnawialnych źródłach 
energii.

W ramach projektu zosta-
ną przeprowadzone szcze-
gółowe analizy techniczne, 
ekonomiczne, organizacyjne 
i prawne. Pozwolą one oce-
nić potencjał gminy w zakre-
sie produkcji i wykorzystania 
energii oraz wskazać opty-
malny model funkcjonowa-
nia spółdzielni. Opracowa-
nia obejmą również ocenę 
możliwości rozwoju nowych 
źródeł odnawialnej energii, 
takich jak instalacje fotowol-
taiczne, farmy fotowoltaicz-
ne, biogazownie czy inne 

rozwiązania wspierające lo-
kalną samowystarczalność 
energetyczną.Gmina Oleśni-
ca znalazła się w gronie 12 
gmin Dolnego Śląska, które 
rozpoczęły działania zmie-
rzające do utworzenia wła-
snych spółdzielni energe-
tycznych. Gmina jest również 
jednym z siedmiu benefi-
cjentów programu pilotażo-
wego, wspierającego rozwój 
tego typu inicjatyw.

CZYM JEST SPÓŁDZIELNIA? 
Spółdzielnia energetyczna to 
forma współpracy podmio-
tów działających na określo-
nym obszarze, które wspól-
nie produkują, magazynują  
i wykorzystują energię po-
chodzącą z odnawialnych 
źródeł. Jej głównym celem 
jest ograniczenie kosztów 
energii oraz zwiększenie 
bezpieczeństwa energe-
tycznego lokalnej społecz-
ności. 

Jedną z najważniejszych 
korzyści wynikających z 
funkcjonowania spółdzielni 
energetycznej są oszczęd-
ności związane z rozlicza-
niem energii wyprodukowa-
nej i zużywanej w ramach 

spółdzielni. Obowiązujące 
przepisy przewidują dla ta-
kich podmiotów preferen-
cyjne zasady rozliczeń, obej-
mujące m.in. zwolnienie z 
części opłat dystrybucyjnych 
za energię elektryczną wy-
korzystywaną przez człon-
ków spółdzielni. W praktyce 
oznacza to możliwość zna-
czącego obniżenia kosztów 
energii ponoszonych przez 
samorządowe jednostki or-
ganizacyjne.

JAKIE SĄ KORZYŚCI?
W pierwszym etapie działal-
ności Oleśnickiej Spółdzielni 
Energetycznej korzyści od-
czują  obiekty należące do 
gminy, takie jak szkoły, świe-
tlice wiejskie, remizy OSP, 
stacje uzdatniania wody czy 
budynek Urzędu Gminy. Niż-
sze koszty zakupu i dystry-
bucji energii oznaczać będą 
większe możliwości prze-
znaczania środków finan-
sowych na inwestycje oraz 
usługi publiczne realizowa-
ne na rzecz mieszkańców.  
Istotnym efektem przed-
sięwzięcia będzie również 
zwiększenie bezpieczeństwa 
energetycznego gminy. Roz-

wój własnych źródeł energii 
oraz budowa lokalnego sys-
temu zarządzania energią 
pozwolą ograniczyć wpływ 
wahań cen energii na ryn-
ku oraz zwiększyć odpor-
ność na sytuacje kryzyso-
we związane z przerwami w 
dostawach energii. W dłuż-
szej perspektywie  możliwe 
będzie rozszerzenie działal-
ności spółdzielni również na 
mieszkańców i przedsiębior-
ców. Oznaczałoby to możli-
wość korzystania z tańszej 
energii wytwarzanej lokal-
nie, a także dalsze wzmac-
nianie niezależności ener-
getycznej całej gminy. ■

Cyfrowa rewolucja 
w gminie Oleśnica

Gmina Oleśnica realizuje 
zadanie w ramach Krajo-
wego Planu Odbudowy 
i Zwiększenia Odporności 
(KPO) pn.: „C2.2.1 Wypo-
sażenie szkół/instytucji 
w odpowiednie urządze-
nia i infrastrukturę ICT 
w celu poprawy ogól-
nej wydajności syste-
mów edukacji, wskaźnik 
C13L Laboratoria sztucz-
nej inteligencji (AI) oraz 
laboratoria nauk przy-
rodniczych, technologii, 
inżynierii i matematyki 
(STEM) utworzone 
w szkołach”

W ramach wsparcia do szkół 
podstawowych prowadzo-
nych przez Gminę Oleśni-
ca dostarczono łącznie 6 
zestawów wyposażenia la-
boratoriów sztucznej inteli-

gencji (AI) o wartości brut-
to 931 540,50 zł. Każda ze 
szkół otrzymała po jednym 
zestawie o wartości brutto 
155 256,75 zł.
W skład jednego zestawu 
wchodzi: laptopy (15 sztuk 
dla uczniów + 1 sztuka dla 
nauczyciela), jednostka cen-
tralna usług AI – katalogo-
wych i plikowych, urządzenie 
sieciowe AP z WiFi, szafka 
na urządzenia z funkcją ła-
dowania laptopów, zasilanie 
gwarantowane UPS dla jed-
nostki centralnej, monitor 
interaktywny ze stojakiem, 
kamera HD USB wraz z mi-
krofonem oraz statywem (2 
sztuki), oprogramowanie (1 
komplet).
Łączna kwota dofinansowa-
nia z UE dla Polski w ramach 
inwestycji wynosi 1  949  100  
000,00 zł. ■

W trosce o bezpieczeństwo mieszkańców 
Wójt Marcin Kasina prze-
kazał Komendantowi Po-
wiatowemu Policji w Ole-
śnicy podinspektorowi 
Rafałowi Adamczykowi 
testy narkotykowe.

 Będą one wykorzystywane 
w ramach programu profi-
laktycznego „Trzeźwa Droga 
- Bezpieczny Kierowca” re-
alizowanego przez Komen-

dę Powiatową Policji w la-
tach 2026–2027.
Testy DrugWipe 6 S umoż-
liwiają szybkie i skuteczne 
wykrywanie obecności sub-
stancji psychoaktywnych. 
Charakteryzują się wysoką 
czułością - wykrywają już śla-
dowe ilości narkotyków, a 
wynik badania można uzy-
skać w zaledwie 2-8 minut. 
W zależności od rodzaju sub-

stancji pozwalają na wykry-
cie jej obecności nawet od 
12 do 50 godzin od zażycia. 
Program  ma na celu pro-
mowanie odpowiedzialnych 
postaw wśród uczestników 
ruchu drogowego, zwiększa-
nie świadomości zagrożeń 
wynikających z prowadze-
nia pojazdów pod wpływem 
alkoholu i środków odurza-
jących.■

Odbiór przebudowanej 
ul. Mokrej w Bystrem
20 lipca dokonano odbio-
ru przebudowanej ulicy 
Mokrej w Bystrem 
– to ostatnia z trzech in-
westycji drogowych zre-
alizowanych w ramach 
zadania „Budowa i mo-
dernizacja infrastruktury 
drogowej na terenie Gmi-
ny Oleśnica”. 

Inwestycję wykonała firma 
DECOSTAR INVESTMENT 
Sp. z o.o. z Wiszni Małej. 
Ze względu na realizację w 
formule „zaprojektuj i wy-
buduj”, było to najbardziej 
czasochłonne przedsięwzię-
cie spośród wszystkich za-
dań objętych tym projektem. 
Przypomnijmy, że wcześniej 
wykonano: remont ponad 
400 m drogi wewnętrznej w 

Ligocie Małej i przebudowę 
ul. Wrzosowej w Spalicach o 
długości 285 m. Zakres prac 
obejmował: budowę drogi o 
nawierzchni bitumicznej na 
odcinku ok. 672 m, wykona-
nie rowu przydrożnego oraz 
kanalizacji deszczowej, prze-
budowę zjazdów, rozbudowę 
oświetlenia ulicznego i ka-
nalizacji sanitarnej, konser-
wację istniejącego rowu na 
dalszym odcinku ok. 400 m. 
Łączna wartość zrealizowa-
nych przedsięwzięć wynio-
sła 3 785 370,46 zł brutto. 
Zadania zostały dofinanso-
wane:  z Rządowego Fundu-
szu Polski Ład –  2 000 000 
zł i z budżetu Województwa 
Dolnośląskiego – 352 000 
zł na przebudowę dróg do-
jazdowych do gruntów. ■

MATERIAŁY PROMOCYJNE

GMINA 
OLEŚNICA
www.olesnica.wroc.pl

Pzedstawiciele gminy i Bystrego na wyremintowanej drodze
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Wójt Marcin Kasina i komendant 
Rafał Adamczyk
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Spółdzielnia zgodna 
ze strategią gminy
Utworzenie Oleśnickiej 
Spółdzielni Energetycznej 
wpisuje się w założenia 
Strategii Rozwoju Gminy 
Oleśnica na lata 2021–2030 
oraz działania związane 
z ochroną środowiska, 
rozwojem odnawialnych 
źródeł energii i budowa-
niem nowoczesnej, odpo-
wiedzialnej energetycznie 
wspólnoty lokalnej.

Umowa została podpisana 2 lipca 2026 r. w siedzibie WFOŚiGW we Wrocławiu
FO

T.
 G

M
IN

A
 O

LE
ŚN

IC
A



Stradomia Wierzchnia 
Najpiękniejszą Wsią Dolnego Śląska
To powód do ogromnej 
dumy dla całej gminy Sy-
ców. Urokliwa miejsco-
wość o bogatej, sięgającej 
XIV wieku historii, oto-
czona lasami i pięknym 
zalewem, została oficjal-
nie uhonorowana presti-
żowym tytułem na rok 
2026.

Wydarzenie, podczas któ-
rego przekazano symbo-
liczną nagrodę na ręce lo-
kalnej społeczności, miało 
niezwykle podniosły charak-
ter. Uroczysta gala odbyła 
się w plenerze, na scenie 
zlokalizowanej nad malow-
niczym zalewem Stradomia, 
który jest jedną z wizytówek 
tego miejsca. To właśnie tam 
sołtys wsi, Marian Lempert, 
wspólnie z dumnymi miesz-
kańcami, oficjalnie odebrał 
zasłużony tytuł. Głównym 
trofeum i symbolem trium-
fu w tym prestiżowym kon-
kursie jest wyjątkowa sta-
tuetka Koguta. Stradomia 
Wierzchnia będzie ją z dumą 
dzierżyć przez cały nadcho-
dzący rok, dając świadec-
two swojej wyjątkowości na 
mapie całego województwa. 
W ceremonii wręczenia na-
gród wzięli udział znakomici 
goście, reprezentujący za-
równo władze państwowe, 
jak i wojewódzkie. Oficjalne 
gratulacje na scenie prze-
kazali między innymi: Na-
talia Gołąb – wicemarszałek 
i członkini zarządu woje-
wództwa dolnośląskiego, 
Radosław Zysnarski – peł-
nomocnik marszałka ds. ak-
tywizacji społeczności lokal-
nych, oraz Kamil Barczyk 
– poseł na Sejm RP.

SUKCES MIESZKAŃCÓW 
Przedstawiciele władz obec-
ni na gali zgodnie podkre-
ślali jeden kluczowy fakt 
– zdobycie tytułu nie było-
by możliwe bez ogromne-
go zapału samych miesz-
kańców. To ich codzienna 
troska o miejscowość, nie-
spożyta energia, pasja oraz 
zgrana praca zespołowa 
zadecydowały o ostatecz-
nym zwycięstwie. Strado-
mia Wierzchnia stała się tym 
samym prawdziwą inspira-
cją dla całego regionu Dol-
nego Śląska, łącząc trady-
cję ze słynną gościnnością i 
dbałością o wspólne dobro. 
Ogromnego uznania dla za-
angażowania lokalnej spo-
łeczności nie krył burmistrz 
Sycowa, Łukasz Kuźmicz, 
który w pięknych słowach 
podsumował to historyczne 
osiągnięcie: – Wielkie bra-
wa dla wszystkich mieszkań-
ców! Jesteście siłą tej wioski 

i najlepszym dowodem na to, 
że wspólnie można osiągnąć 
naprawdę wielkie rzeczy. 
Fundamentem zwycięstwa 
Stradomi Wierzchniej są bez 
wątpienia jej mieszkańcy, i 
to do nich powędrowały naj-
ważniejsze słowa wdzięcz-
ności. Burmistrz skierował 
specjalne podziękowania na 
ręce sołtysa Mariana Lem-
perta, a także do wszystkich 
miejscowych organizacji 
społecznych, które na co 
dzień napędzają życie wsi.

WSPÓŁPRACA, KTÓRA 
PRZYNOSI PLONY
W swoich podziękowa-
niach włodarz gminy nie 

zapomniał również o nie-
ocenionej roli partnerów 
z samorządu województwa 
dolnośląskiego, wyrażając 
wdzięczność za wsparcie 
marszałka Pawła Ganca-
rza. Szczególnie ciepłe 
słowa trafiły do członkini 
zarządu województwa, Na-
talii Gołąb, której dzięko-
wano za „niewyczerpalne 
pokłady pozytywnej ener-
gii”. Słowa uznania za do-
głębne zrozumienie proble-
matyki i potrzeb obszarów 
wiejskich skierowano także 
do dyrektora Departamentu 
Obszarów Wiejskich, Woj-
ciecha Smolińskiego, oraz 
wspomnianego wcześniej 

Radosława Zysnarskiego. 
Kluczowa okazała się tak-
że pomoc organizacyjna. Za 
pełen profesjonalizm przy 
organizacji samego wyda-
rzenia burmistrz podzię-
kował Karolinie Manec-
kiej (Dyrektor Wydziału 
Obszarów Wiejskich i Za-
sobów Naturalnych) oraz 
Agnieszce Szemberskiej 
(Koordynator ds. Odnowy 
Dolnośląskiej Wsi).

PODZIĘKOWANIA 
DLA ZESPOŁU
Na długiej liście osób 
współtworzących ten wiel-
ki, regionalny sukces nie 
mogło zabraknąć najbliż-
szych współpracowników z 
urzędu. Burmistrz Łukasz 
Kuźmicz gorąco podzię-
kował swojemu zespołowi 
za ogrom pracy włożonej 
w przygotowanie i koor-
dynację całego przedsię-
wzięcia konkursowego, a 
także samej gali finałowej. 
Stradomia Wierzchnia świę-
tuje dziś zasłużony sukces, a 
przed mieszkańcami rok pe-
łen dumy i reprezentowania 
Dolnego Śląska z uniesio-
ną głową. Statuetka Koguta 
znalazła swój nowy, gościn-
ny dom. ■

Rekordowa frekwencja 
i wybitne osiągnięcia

Prawie 1300 zawodników 
wzięło udział w zawodach 
Garmin Triathlon Tour 
oraz Aqua Speed Open 
Water Series w Sycowie.

Była to rekordowa pod 
względem frekwencji od-
słona wydarzenia organi-
zowanego w ramach XV edy-
cji Garmin Triathlon Tour. 
Oprócz imponującej liczby 
uczestników, zawody przy-
niosły także kilka rezulta-
tów. Na dystansie 1/4 najlep-
szy wynik kobiet w historii 
cyklu uzyskała Agnieszka 
Gadomska, która przekro-
czyła linię mety z czasem 
2:01:02. W rywalizacji na dy-
stansie 1/2 Robert Wilko-
wiecki ustanowił nowy re-

kord Garmin Triathlon Tour 
wśród mężczyzn, osiągając 
czas 3:38:40.

Swoje miejsce w histo-
rii cyklu zapisał również 
Wojciech Kopyciński, któ-
ry ustanowił rekord odcin-
ka kolarskiego. Zawodnik 
osiągnął imponującą śred-
nią prędkość 46 km/h, co 
jest najlepszym wynikiem 
w historii Garmin Triathlon 
Tour. Rekordowa frekwen-
cja oraz znakomite rezultaty 
sportowe potwierdzają ro-
snącą popularność Garmin 
Triathlon Tour, który przy-
ciąga zarówno czołowych 
polskich triathlonistów, jak 
i zawodników rozpoczyna-
jących przygodę z tą dys-
cypliną. ■

Ulica Kaliska w Sycowie
w nowej odsłonie
Nowa infrastruktura, 
zmodernizowane oświe-
tlenie i lepsza organizacja 
ruchu już służą miesz-
kańcom. 

Przestrzeń wokół ulicy Ka-
liskiej przeszła dużą meta-
morfozę, stając się miejscem 
znacznie bardziej przyja-
znym dla wszystkich uczest-
ników ruchu.

Wartość zakończonego za-
dania wyniosła około 950 ty-
sięcy złotych. W ramach tych 
środków udało się zrealizo-
wać szereg istotnych prac. 
Wybudowano blisko  400 
metrów  nowej infrastruk-
tury pieszej i pieszo-rowe-
rowej. Powstało około 155 
metrów  zupełnie nowego 
chodnika, zmodernizowa-
no oświetlenie przejścia 
dla pieszych, co kluczowo 
wpływa na widoczność po 
zmroku, rozbudowano sys-
tem odwodnienia, wprowa-

dzono elementy poprawiają-
ce ogólną organizację ruchu. 
Dzięki temu ulica zyskała 
nie tylko na funkcjonalno-
ści, ale również na estety-
ce.Uporządkowany ruch i 
doświetlone przejścia dra-
stycznie podnoszą poziom 
bezpieczeństwa. 

Dodatkowo sycowianie zy-
skali znacznie wyższy kom-
fort w drodze do okolicznych 
sklepów, punktów usługo-
wych czy miejsc codziennej 
rekreacji. ■

Sołtys Marian Lempert po odebraniu symbolicznego Koguta
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MIASTO I GMINA 
SYCÓW www.sycow.pl

Kierowcy mogą już korzystać z 
przebudowanej drogi
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Rośnie popularność zawodów dla triathlonistów
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Zadowolenia ze zwycięstwa Stradomi nie krył burmistrz Łukasz Kuźmicz
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Finał lipcowej gali nad zalewem w Stradomi Wierzchniej
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To wielka duma dla wszystkich 
mieszkańców wsi
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MATERIAŁY PROMOCYJNE

GMINA 
DZIADOWA KŁODA
www.dziadowakloda.pl

W Dziadowej Kłodzie 
wystartowała Rada Biznesu
8 lipca zainaugurowano 
działalność Rady Biznesu 
Gminy Dziadowa Kłoda. 
To pierwszy taki organ 
doradczy w całym powie-
cie oleśnickim.

Inauguracyjne posiedzenie 
miało niezwykle uroczysty 
i merytoryczny charakter. 
Obrady poprowadziła Sekre-
tarz Gminy Beata Pierzcha-
ła, a kluczowym momentem 
było wręczenie członkom 
Rady aktów powołania przez 
Wójta Gminy Roberta Fryta. 
W spotkaniu uczestniczy-
li również radni oraz Prze-
wodnicząca Rady Gminy, 
Agnieszka Bębenek. Pod-
czas pierwszej sesji wyło-
niono również prezydium, 
które weźmie na swoje bar-
ki ciężar koordynacji prac i 
umacniania dialogu. Prze-
wodniczącym Rady Bizne-
su został Piotr Rogaliński, 
a jego zastępcą Karol Ostry

STRATEGIA I FINANSE
Pierwsze spotkanie Rady nie 
ograniczyło się wyłącznie 
do kwestii formalnych. Sa-
morząd od razu przedsta-
wił przedsiębiorcom ramy 
działania i kierunki rozwo-
ju gminy na najbliższe lata.

Wiedza ta stanowi nie-
zbędny punkt odniesienia 
dla przyszłej współpracy. 
Przedstawicielom biznesu 
zaprezentowano dwa klu-

czowe dokumenty. Była to 
Wieloletnia Prognoza Finan-
sowa (2026–2041) – omó-
wiona szczegółowo przez 
skarbnik Marzenę Cichosz 
oraz Strategia Rozwoju Gmi-
ny (2026–2035) – której za-
łożenia przedstawiła Mar-
ta Suchecka, Inspektor ds. 
budownictwa i gospodarki 
przestrzennej.

PRZESTRZEŃ 
DO INNOWACJI I ROZWOJU
Głównym celem powołanej 
Rady Biznesu Gminy Dzia-
dowa Kłoda jest stworzenie 
platformy do wymiany do-
świadczeń, zgłaszania ini-
cjatyw oraz wspólnego wy-
pracowywania rozwiązań 

służących rozwojowi całej 
lokalnej społeczności. - Po-
wołanie Rady Biznesu stano-
wi ważny krok w budowaniu 
stałej współpracy pomiędzy 
samorządem gminnym a lo-
kalnymi przedsiębiorcami. 
Gdy spotykają się różne per-
spektywy, rodzą się najlep-
sze strategie – podkreślają 
inicjatorzy projektu. Wła-
dze samorządowe dziękują 
przedsiębiorcom za zaanga-
żowanie i otwartość, wyra-
żając przekonanie, że połą-
czenie sił lokalnego biznesu 
i urzędu przyniesie wymier-
ne, długofalowe korzyści za-
równo dla gospodarki, jak 
i dla samych mieszkańców 
gminy. ■Samorządy apelują 

o utworzenie Metropolii 
Wrocławskiej
Do rządu trafił oficjalny 
apel o powołanie formal-
nego związku metropoli-
talnego. 

14 lipca wiceprezydent Wro-
cławia Jakub Mazur prze-
kazał dokument na ręce 
wiceministra spraw we-
wnętrznych i administra-
cji. Pod inicjatywą podpi-
sało się 50 przedstawicieli 
lokalnych samorządów, w 
tym m.in. wójt gminy Dzia-
dowa Kłoda Robert Fryt. 

To ostateczny finał wielo-
miesięcznych konsultacji, 
podczas których ustalano za-
rys statutu i modelu finan-
sowania nowego związku.  

Wrocławski Obszar Metro-
politalny zamieszkuje ponad 
1,3 mln osób. Sformalizo-
wanie współpracy pozwo-
li na skuteczniejsze zarzą-
dzanie regionem, ułatwiając 
wspólne działania w kluczo-
wych obszarach. 

To m.in. budowa spójnej 
i szybkiej sieci komunika-

cyjnej dla całego regionu, 
zrównoważone zarządza-
nie terenami inwestycyjny-
mi i mieszkalnymi na styku 
gmin, wspólne inwestycje 
w zieleń i gospodarkę obie-
gu zamkniętego. ■

Dziadowa Kłoda zaprasza 
na gminne dożynki
Tradycja, muzyka 
i doskonała zabawa 
– to wszystko czeka 
na mieszkańców oraz go-
ści podczas tegorocznego 
Święta Plonów w Gminie 
Dziadowa Kłoda. 

Na radosne obchody dożyn-
kowe zapraszają Wójt Gmi-
ny Dziadowa Kłoda Robert 
Fryt, Gminny Ośrodek Kul-
tury oraz Sołtys i Rada So-
łecka wsi Dalborowice. 

Wydarzenie odbędzie się 
w sobotę, 15 sierpnia 2026 r. 
na placu przy sali wiejskiej 
w Dalborowicach. 

Uroczystości rozpoczną 
się od tradycyjnego dzięk-
czynienia za zbiory, po któ-
rym przyjdzie czas na wspól-
ną integrację i koncerty. 

Harmonogram tegorocz-
nych dożynek prezentuje się 
następująco: 16:00 – uro-
czysta msza święta polowa 
przy sali wiejskiej, 17:00 – 

część oficjalna oraz trady-
cyjne obrzędy dożynkowe, 
17:30 – biesiada na ludową 
nutę, 18:00 – koncert zespołu 
muzycznego "Złoty", 19:00 
– występ gwiazdy wieczo-
ru: zespołu Veegas, 20:00 
– Zabawa taneczna, którą 
poprowadzi Dj Grelo

Święto Plonów to wyda-
rzenie kierowane do osób 
w każdym wieku. Poza ucztą 
muzyczną na uczestników 
będzie czekać bogata strefa 
gastronomiczna pełna pysz-
ności. 

Nie zapomniano również 
o najmłodszych uczestni-
kach zabawy, dla których 
przygotowano uwielbiane 
przez dzieci kolorowe dmu-
chańce. 

Organizatorzy gorąco za-
chęcają do udziału wszyst-
kich mieszkańców regionu: 
stwórzmy w ten weekend ra-
zem niezapomnianą, rado-
sną atmosferę! ■

Kolejne spotkanie 
rady jesienią
Rada Biznesu nie jest 
struktura urzędową, 
administracyjną tylko 
społeczną. Członkowie 
Rady działają w niej pro 
publico bono. Za co dzię-
kujemy! Kolejne 
planowane wydarzenie 
to konsultacje społeczne 
projektu Strategii 
Rozwoju Gminy, które 
odbędą się wrzesień
- październik. Liczymy 
na aktywność mieszkań-
ców i środowisk lokalnych. 
Bo razem budujemy 
rozwój naszej gminy 
w perspektywie 10-15 lat! 

Nowe miejsce integracji 
w Dalborowicach 
Podpisano umowę na 
stworzenie nowej infra-
struktury rekreacyjnej.

Urząd Gminy Dziadowa 
Kłoda gościł w swoich mu-
rach Tomasza Wiślińskie-
go, Prezesa Stowarzyszenia 
Aglomeracja Wrocławska. 
Główym celem spotkania 
było sformalizowanie wspar-
cia finansowego. 

Podpisane umowy dota-
cyjne pozwolą na stworzenie 
nowej infrastruktury rekre-
acyjnej, która posłuży lokal-
nej społeczności. Pozyskane 
fundusze zostaną przezna-

czone na realizację dwóch 
powiązanych ze sobą inwe-
stycji: budowę wiaty rekre-
acyjnej w miejscowości Dal-
borowice. a także wykonanie 
wewnętrznej linii zasilają-
cej do nowo powstającego 
obiektu. 

Dzięki wsparciu ze strony 
stowarzyszenia miejscowość 
zyska nowoczesne, funkcjo-
nalne i bezpieczne miejsce. 
Nowa wiata stanie się cen-
trum sąsiedzkiej integracji, 
umożliwiając organizację 
spotkań i komfortowe spę-
dzanie wolnego czasu nie-
zależnie od pogody. ■

Prezes Tomasz Wiśliński z wizytą w Dziadowej Kłodzie
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Uczestnicy spotkania inaugurującego Radę Biznesu Gminy Dziadowa Kłoda
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Wójt Robert Fryt dołącza do ape-
lu o powołanie związku
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Zespół Leszczynki 
od 30 lat na scenie 
Sadków stał się dziś 
prawdziwym centrum 
powiatowego folkloru. 
Wszystko za sprawą ju-
bileuszu 30-lecia zespołu 
ludowego Leszczynki. 

Grupa, która narodziła się w 
1996 roku z inicjatywy Ur-
szuli Maleszki, świętowa-
ła trzy dekady artystycz-
nej działalności w gronie 
przyjaciół i sympatyków. 
Wydarzenie poprowadziła  
Małgorzata Majeran-Ko-
kott– dziennikarka Radia 
Wrocław, znana z ogrom-
nego zaangażowania w pro-
mocję kultury ludowej. 
Prowadząca zabrała zgro-
madzonych w sentymental-
ną podróż, przypominając, 
że Leszczynki powstały przy 
okazji popularnych w latach 
90. przeglądów z cyklu Kolo-

rowe Wsie. Zwróciła uwagę 
na bogatą historię zespołu, 
wspominając liczne wyjaz-
dy, a także udział w lokal-
nych i ogólnopolskich kon-
kursach oraz festiwalach.

Głównymi bohaterami 
tego dnia byli jednak sami 

artyści. Założycielka grupy, 
Urszula Maleszka, jak i po-
zostali członkowie zespołu 
z Sadkowa, przez całe wy-
darzenie odbierali szczere 
gratulacje i życzenia kolej-
nych, równie owocnych lat 
na scenie.

Nowi mieszkańcy 
oficjalnie powitani
W Urzędzie Gminy 
Dobroszyce odbyło się 
uroczyste spotkanie 
z najmłodszymi miesz-
kańcami oraz ich rodzi-
cami. 

Gospodarzem uroczystości 
był wójt  Artur Ciosek. Sa-
morządowiec osobiście po-
gratulował zgromadzonym 
rodzicom powiększenia ro-
dzin i wręczył im pamiątko-
we prezenty powitalne. Spo-
tkanie przebiegło w radosnej 
atmosferze. Włodarz gminy 
przekazał nowo narodzonym 

maluchom życzenia zdro-
wia, beztroskiego dzieciń-
stwa oraz wielu powodów do 
uśmiechu. Zwrócił się rów-
nież do rodziców, życząc im 
radości z codziennego obser-
wowania postępów swoich 
pociech, wytrwałości i cier-
pliwości w podejmowaniu 
wyzwań związanych z wy-
chowaniem, wielu pięknych, 
rodzinnych chwil. Podczas 
spotkania podkreślano, jak 
ważne jest tworzenie odpo-
wiednich warunków do ży-
cia dla rozwijających się ro-
dzin. ■

Rozliczyli się i wygrali
nagrody od gminy
Rozstrzygnięto konkurs 
„Tu mieszkam. Tu rozli-
czam. Jestem tu”, które-
go celem było zachęcenie 
mieszkańców do rozli-
czania podatku PIT 
w Gminie Dobroszyce.

Konkurs trwał do 15 maja, a 
do wygrania były atrakcyj-
ne nagrody o łącznej war-
tości ok. 10 tys. zł. Miesz-
kańcy naszej gminy chętnie  
włączyli się do konkursu, a 
jury oceniające zgłoszenia 
miało niełatwe zadanie. Po 
wnikliwej analizie, siedmio-
osobowa komisja wyłoniła 

laureatów konkursu, a wójt 
Artur Ciosek uroczyście pod-
sumował konkurs i wręczył 
nagrody. Wszyscy uczestnicy 
konkursu otrzymali podzię-
kowania i gadżety z logiem 
Gminy Dobroszyce. I miejsce 
zajął Pan Michał Surma wy-
grywając 4-dniowy pobyt w 
hotelu w Gdańsku o wartości 
4.500,00 zł, II miejsce zaję-
ła Pani Anna Mieczkowska 
wygrywając 3-dniowy pobyt 
w Szklarskiej Porębie o war-
tości 3.500,00 zł, III miejsce 
zajęła Pani Agnieszka Bzdę-
ga, która wygrała grill ga-
zowy o wartości 2000 zł. ■

Wójt Artur Ciosek ze zwycięzcami gminnej loterii
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W Urzędzie Gminy powitano najmłodszych mieszkańców
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Niezwykle ciepłe sło-
wa do jubilatów skierował 
wójt Artur Ciosek. W swoim 
wystąpieniu podkreślał, że 
Leszczynki to wielka chluba 
gminy i jej najlepsi amba-
sadorowie. W dowód uzna-
nia wójt wręczył Urszuli Ma-
leszce kwiaty oraz wyjątkowy 
prezent –  czek na kwotę 5 
tysięcy złotych, który zosta-
nie przeznaczony na zakupy 
niezbędne do dalszego funk-
cjonowania zespołu. Długa 
kolejka gości z życzeniami 
i upominkami udowodni-
ła, jak ważną rolę w lokal-
nej społeczności odgrywa ze-
spół z Sadkowa.  Obecność 
zaprzyjaźnionych grup mu-
zycznych była dowodem na 
to, że muzyka ludowa wciąż 
łączy pokolenia i sąsiednie 
miejscowości. Podczas uro-
czystości głos zabrała m.in.  
Maria Wala, reprezentują-
ca zespół Sąsiadeczki z Do-
brzenia. Podzieliła się ona z 
publicznością pięknym wy-
znaniem – przyznała, że to 
właśnie pełne energii i pa-
sji panie z Sadkowa były dla 
nich inspiracją do założenia 
własnej grupy. ■

Gratulacje dla zespołu od wójta Artura Cioska
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Boisko 
w Dobrzeniu 
będzie jak nowe
Jeszcze w tym roku kom-
pleksową modernizację 
przejdzie boisko sporto-
we w Dobrzeniu. Projekt 
zyskał znaczące wsparcie 
finansowe z budżetu wo-
jewództwa.

W ramach inwestycji zapla-
nowano szereg prac, które 
diametralnie odmienią wy-
gląd i funkcjonalność dotych-
czasowego boiska w Dobrze-
niu. Na liście zadań znalazły 
się między innymi: montaż 
nowoczesnych kabin dla za-
wodników rezerwowych oraz 
sędziów, wymiana wyeksplo-
atowanych piłkochwytów na 
nowe, budowa nowej wiaty 
oraz wytyczenie i ułożenie 
nowych chodników i ciągów 
pieszych, co znacznie uła-
twi poruszanie się po tere-
nie obiektu. 

Płyta wysłużonego boiska 
przejdzie specjalistyczne za-
biegi pielęgnacyjne połą-
czone z profesjonalnym do-
siewem trawy, co przełoży 
się na wyższy komfort gry. 

Całkowita wartość zapla-
nowanych prac przekracza 
kwotę  600 tysięcy złotych. 
Co ważne, samorząd Dobro-
szyc nie pokryje całości tej 
kwoty z własnej kieszeni, 
ponieważ gminie udało się 
pozyskać zewnętrzne dofi-
nansowanie z Urzędu Mar-
szałkowskiego Województwa 
Dolnośląskiego w wysoko-
ści aż 250 tysięcy złotych. 
Prace ruszą jeszcze w tym 
roku. ■
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